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Ponadto w numerze:

EKONOMISTA I MUZY 
korespondencja z Pragi

TAK SIĘ WIDZĘ 
praca konkursowa

JAK PRACUJE SEKCJA
Szkolnictwa Ogólnokształcącego

OSIĄGNĄĆ SUKCES!
o kieleckich wydawnictwach

ROZMAWIAMY 
O ZWIĄZKU

NA
DOBREJ
DRODZE

Kolejną rozmowę o Związku od- 
byliśmy w Białymstoku. Spotkaliś­
my się tutaj z kilkudziesięcioosobo­
wą grupą działaczy i nauczycieli. 
Mówiliśmy o sprawach i proble­
mach, które stoją i stawać będą za­
równo przed całą organizacją związ­
kową, jak i każdym członkiem ZNP 
w rozpoczynającej się kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej. Sporo 
uwag wypowiedziano i pod na­
szym — dziennikarskim adresem.

Przy okazji przypominamy, iż 
spotkaliśmy się już z działaczami 
ZNP okręgu gdańskiego (sprawo­
zdanie w 1 numerze GN z 5 stycz­
nia br.) oraz działaczami ZNP z pod­
warszawskiej gminy Nadarzyn (re­
lacja w 3 numerze GN z 19 stycznia 
br.).

Jesteśmy przekonani, że opinie, 
uwagi i wnioski naszych rozmów­
ców, przyczynić się mogą do wzbo­
gacenia związkowych ' programów, 
pobudzenia refleksji nad kondycją 
ZNP jako organizacji skupiającej 
w swoich szeregach zarówno nau­
czycieli, profesorów szkól wyższych, 
instytutów naukowych, pracowni­
ków administracji i obsługi szkól, 
ludzi młodych i starszych wiekiem, 
o różnym doświadczeniu życiowym 
i wykształceniu.
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Fot. M. Suchecki
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POKÓJ
A NIE WOJNA

Najkrócej można by o nim napi­
sać tak: 350 uczestników z 52 kra­
jów, 500 dziennikarzy, w tym pra­
wie 200 zagranicznych, pełna repre­
zentacja największych i najpoważ­
niejszych agencji i tytułów praso­
wych, kilkanaście godzin dyskusji 
plenarnej, dwa dni obrad w komi­
sjach, dziesiątki pozdrowień i listów 
z zagranicy, setki rozmów kuluaro­
wych, trudne wręcz do policzenia 

wywiady i dyskusje w przerwach, 
błyski flesza, światła lamp tełewi- 
zyjnych, wielojęzyczny gwar roz­
brzmiewający w hotelu „Yictoria” 
goszczącym uczestników kongresu. 
Przyjechali do Warszawy na to spot­
kanie — Kongres Intelektualistów 
w Obronie Pokojowej Przyszłości 
Świata — nie zważając na różnice 
ideowe, kulturowe, polityczne. Nau­
kowcy, pacyfiści, „zieloni”, du­

chowni, artyści, nawet niedawni 
jeszcze generałowie. Przybyli tu, by 
odrzucając podziały wspólnie i wy­
raźnie powiedzieć: mamy tylko je­
den świat i nie ma nic ważniejsze­
go nad jego bezpieczną przyszłość...
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KRONIKA
(od poniedziałku 
do niedzieli)
9 prezydium zg 

i
Na posiedzeniu Prezydium ZG ZNP 

(20 stycznia) omówiono: udział czaso­
pism związkowych w realizacji zadań 
Związku, wytyczne do kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej, zatwierdzono 
projekt organizacyjno-programowy 
konferencji nt. „Etyka zawodu nauczy­
cielskiego”, założenia i plan szkolenia 
aktywu ZNP w 1986 r. Szkolenie akty­
wu związkowego odbędzie się w czasie 
ferii zimowych i letnich, planuje się 
przeszkolić około tysiąca działaczy. Naj­
bliższe — w czasie ferii zimowych, w 
Jachrance przeznaczone jest dla kie­
rowniczego aktywu związkowego (ok. 80 
osób). W tym samym czasie w Chyli- 
cach Ił Warszawy odbędzie się szkole­
nie działaczy sekcji zawodowych: wy­
chowania technicznego, poradnictwa 
wychowawczo-zawodowego, bibliotekar­
skiej oraz szkolnictwa ogólnokształcą­
cego.

• SEKCJACH ZAWODOWYCH

W czasie zebrania zarządu Sekcji 
Szkolnictwa Rolniczego (21 stycznia) o- 
kreślono główne kierunki prac sekcji w 
1986 r. Za najistotniejsze uznano sprawy 
funkcjonowania gospodarstw szkolnych 
oraz kształcenie i doskonalenie kadr dla 
szkolnictwa rolniczego. 23 stycznia na 
posiedzeniu zarządu Sekcji Szkolnictwa 
Specjalnego przedstawiono propozycje 
przebiegu kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej w sekcjach, kształcenia kadr 
dla potrzeb szkolnictwa specjalnego o- 
raz projekt obchodów 20 rocznicy 
śmierci prof. Marii Grzegorzewskiej.

© SPOTKANIE W ZG ZNP

24 stycznia w gmachu ZG ZNP od­
było się spotkanie z grupą aktywu 
związkowego woj. kaliskiego. Przyjął 
ich prezes Związku Kazimierz Piłat oraz 
kierownik Wydziału Ekonomiczno-Pra­
wnego Teofii Nowak. W czasie spotka­
nia poruszono najistotniejsze sprawy 
funkcjonowania oświaty, zawodu nau­
czyciela oraz roli i miejsca Związku w 
systemie edukacji. Mówiono o zbliżają­
cej się kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej oraz sytuacji pracowników ad­
ministracji i obsługi, emerytów i ren­
cistów.

® NASZA INTERWENCJA

W ubiegłym tygodniu ZG ZNP zwró­
cił się do ministra pracy, płac i spraw 
socjalnych z prośbą o przyspieszenie 
prac nad projektem nowego rozporzą­
dzenia w sprawie porównywania wyna­
grodzeń zgodnie z art. 31 Karty Nau­
czyciela. Szybkie zakończenie prac nad 
tym aktem prawnym pozwoli właściwie 
i z wyprzedzeniem letnich wakacji do­
konać porównań wynagrodzeń nauczy­
cieli i pracowników inżynieryjno-tech­
nicznych oraz przeprowadzić ich walo­
ryzację z dniem 1 września for.

ZG ZNP ^.wrócił się również do mi­
nistra oświaty i wychowania w spra­
wie podjęcia prac nad uregulowaniem 
systemu płac pracowników inżynieryj­
nych, ekonomicznych, administracyj­
nych i obsługi. Zdaniem kierownictwa 
Związku prace nad doskonaleniem sy­
stemu płac w systemie oświaty i wy­
chowania powinny przebiegać równo­
cześnie i obejmować wszystkie grupy 
pracownicze.

KRAJOWA RADA 
NAUKI ZNP
9 NARADA W IKN

17 stycznia odbyła się w IKN' druga 
narada związkowa przedstawicieli ODN 
IKN z udziałem dyrekcji IKN i KRN 
ZNP. Podczas narady wyjaśniono kon­
sekwencje wynikające z nowelizacji u- 
stawy o szkolnictwie wyższym dla IKN 
oraz Centrum i ODN IKN ze szczegól­
nym uwzględnieniem rozwoju działal­
ności związkowej. Na liczne pytania i u- 
wagi uczestników narady odpowiadali: 
wicedyrektor IKN doc. R. Kończyk, doc. 
I. Stępniewski i z-ca dyrektora IKN 
do spraw administracyjno-ekonomicz­
nych mgr A. Mikulska, a także wice­
prezes KRN ZNP prof. T. Wiioch. Za­
sygnalizowano też niektóre kwestie so­
cjalne, które będą głównym tematem 
następnej narady.
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HARMONOGRAM 
NADZIEI

ETAP I — 5 do 8 LAT — POCZĄTEK W 
1986 R, © ZSRR i USA o połowę redukują 
swój nukiearny arsenał, a w szczególno­
ści likwiduje się -wszystkie radzieckie i 
amerykańskie bronie jądrowe, zlokalizo­
wane w Europie. © Wielka Brytania i 
Francja zobowiązują się, że nie będą 
zwiększały swych sił nuklearnych. @ Oba 
wielkie mocarstwa przerywają wszelkie 
nuklearne eksplozje i zwracają się do in­
nych państw o przyjęcie takiego samego 
zobowiązania. © Przerywa się prace nad 
konstrukcją i rozmieszczaniem broni kos­
micznych. © Związek Radziecki o trzy 
miesiące (do marca) przedłuża zobowiąza­
nie nieprzeprowadzenia próbnych wybu­
chów.

ETAP II — 5—7 LAT, POCZĄTEK NIE 
PÓŹNIEJ NIZ W 1990 K. 9 Trwa likwi­
dacja amerykańskich i radzieckich broni 
jądrowych średniego zasięgu, obowiązuje 
porozumienie o zamrożeniu taktycznych (o 
promieniu rażenia do tysiąca kilometrów) 
środków nuklearnych. © Wszystkie inne 
państwa również likwidują swe bronie 
taktyczne. © Zakaz umieszczania w ko­
smosie . broni nuklearnych zostaje rozsze­
rzony na wszystkie państwa.

ETAP III — POCZĄTEK NIE PÓŹNIEJ 
NIZ W 1995 ROKU. © W terminie do 
1999 r. zostaje doprowadzone do końca 
zniszczenie wszystkich istniejących jesz­
cze broni jądrowych. Podpisanie ogól­
noświatowego, uniwersalnego porozumie­
nia o wieczystym zakazie odradzania się 
tych broni.

Harmonogram ten zawiera także pro­
pozycje ;• dotyczące kontroli przebiegu lik­
widacji (broni jądrowych, z obustronną in­
spekcją na miejscu włącznie. Uzupełnie­
nie stanowi plan całkowitej likwidacji 
broni chemicznej oraz znacznego ograni­
czenia broni konwencjonalnych i liczeb­
ności armii.

Teka jest, w telegraficznym skrócie, 
treść dokumentu, który świat nazwał Pla­
nem Gorbaczowa. Ogłoszony vr przeddzień 
rozpoczęcia kolejnej rundy dwustronnych 
rokowań genewskich — stał się z miejsca 
tematem numer jeden. Z kilkudziesięciu 
caółowych osobistości politycznych, które 
zabrały głos na ten temat, ani Jedna nie 
zakwestionowała jego, zasadniczych . .zało­
żeń — wszyscy uznali, że wart jest naj­
wyższej uwagi. Wiele wskazuje na to,’ że 
do grupy 6 państw (Argentyna. Indie, 
Meksyk, Szwecja, Tanzania i Grecja), 
które od dwu lat zawiązały swoistą koa­
licję, mającą wywierać na supermocar­
stwa nacisk, aby przerwały wyścig zbro-. 
jań — dołączą następne. Liczba różnych 
organizacji -— międzynarodowych, krajo­
wych i lokalnych lub zawodowych gre­
miów, które wypowiedziały się za przed­
stawionym rozwiązaniem, jest ogromna. 
Czy wszystko to przybliża chwilę, gdy — 
miast instalować nowe pociski z głowi­
cami nuklearnymi — ludzie przystąpią 
do ich demontażu i likwidacji? Czy za­
demonstrowany przez radzieckiego przy­
wódcę prżykład nowoczesnego, globalnego 
myślenia o globalnych sprawach, zatrium­
fuje nad lokalnymi, grupowymi interesa­
mi, nad irracjonalnym w istocie dążeniem 
do udowadniania sobie racji aż do... grobo­
wej deski?

Przed tygodniem intelektualiści zgroma­
dzeni w Warszawie przestrzęgali, że dzień 
wybuchu konfliktu nuklearnego może być 
dniem końca nie tylko naszej cywilizacji, 
ale także ludzkiego gatunku. Jeszcze dziś 
przeciwstawić się tej wizji apokalipsy mo­
gą dwa supermocarstwa, bo światowy klub 
atomowy liczy tylko pięciu członków 
(ZSRR, Anglia, USA, Chiny i Francja). 
Szacuje się, że w latach 90-tych jego li­
czebność wzrośnie do 10—20 państw. (Wy­

PREZYDIUM ZG ZNP APELUJE
O WSPÓLNE DZIAŁANIE NA RZECZ ZAPOBIEGANIA 
NARKOMANII

PRZECIW GROŹBIE KOMPOTU’
Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa 

Polskiego przyjął z zadowoleniem apel Rady 
Pedagogicznej XV Liceum Ogólnokształcące­
go im. Narcyzy Zmicliowskiej w Warszawie 
o pomoc dla młodzieży zagrożonej narko­
manią i zakaz uprawy maku.
Zarząd Główny ZNP wielokrotnie podejmo­

wał problem zagrożenia młodego pokolenia 
przez ten najstraszniejszy z nałogów. Wypo­
wiadały się na ten temat trzy sekcje zawo­
dowe: Szkolnictwa Specjalnego, Poradnictwa 
Wychowawczo-Zawod<nvego oraz Szkolnictwa 
Ogólnokształcącego. Na lamach „Głosu Nau­
czycielskiego” zostały opublikowane propono­
wane przez Zarząd Główny ZNP kierunki 
pogłębiania pracy wychowawczej w szkołach 
i innych placówkach oświatowo-wychowaw­
czych. Podkreślono w nich profilaktyczny 
charakter opieki nad każdym zaniedbanym 
dzieckiem.

Zarząd Główny ZNP przedłożył Sejmowi i 
Radzie Społeczno-Gospodarczej w 1985 roku 
swoje stanowisko w sprawie projektu ustawy 
o zapobieganiu narkomanii.

W dalszym ciągu jesteśmy zaniepokojeni 
wzrostem liczby młodzieży uzależnionej* ob­
niżaniem się granicy wieku zażywających 
środki odurzające i toksyczne. Napływają do 
nas sygnały z całego kraju o rozprzestrzenia­

mienia się wśród nich np. Izrael, Irak 
i Iran, RPA, Brazylię, Pakistan, RFN). 
Czy wtedy najlepsza nawet wola ZSRR 
i USA potrafi doprowadzić do nuklearnego 
rozbrojenia?

Doświadczenie ostatniego dwudziestole­
cia dowodzi, że próby cząstkowego rozwią­
zywania globalnych problemów nie dają 
rezultatów. Od 20 lat przecież trwają roz­
mowy w sprawie bezatomowej strefy w 
Europie — efektem jest 108 już zainstalo­
wanych na naszym kontynencie Pershin­
gów, oczekiwania na dalsze ponad 200, od­
powiednia liczba — traktowanych jako ele­
ment równowagi — rakiet SS-20. Od chwi­
li, gdy człowiek osiągnął kosmos, pokojowe 
jego wykorzystanie jest leitmotivem wielu 
dyskusji, podstawą opracowywanego pod 
egidą ONZ prawa kosmicznego, a tymcza­
sem filmowa wizja „gwiezdnych wojen” 
nabiera coraz realniejszego, groźniejszego 
kształtu. Również zakaz doświadczeń z 
bronią jądrową jest tematem, który sięga 
połowy trwania ery atomowej;'Skutek też 
świetnie znany. Wniosek z tych faktów je­
den: tylko globalne, natychmiastowe i bez­
warunkowe podjęcie rzeczywistych kroków 
rozbrojeniowych może zapobiec wejściu na 
drogę, z 'której nie będzie odwrotu!

Dlatego tak ważne jest to, jak reagują 
ludzie i rządy dziś na Plan Gorbaczowa. 
Że zrozumienie znaczenia tej inicjatywy 
zaczyna docierać do polityków, których do 
niedawna byśmy o to nie posądzali — 
świadczy cpoćby wypowiedź sekretarza 
generalnego NATO, lorda Petera Carring- 
tona, który uważa, że 50-proc. redukcja 
arsenałów jądrowych jest dobrym począt­
kiem i wartościowym celeni. Oczywiście, 
dodaje On, można do niej dojść po „szcze­
gółowych i jakże frustrujących pracach za 
stołem negocjacyjnym”.

Jak niewielkie w przyszłości byłyby 
szanse nauklearnego rozbrojenia można 
przekonać się obserwując dziś reakcję 
państw-członków klubu atomowego. Właś­
nie w Anglii i Francji, które ogromne 
środki zainwestowały we własne badania 
atomowe, reakcje na propozycje rozbroje­
niowe Gorbaczowa są najwstrzemięźliwsze; 
żal im poniesionych kosztów i wysiłków, 
szkoda rozstać się z pozycją suwerennego 
(co podkreślają) państwa nuklearnego. Ich 
postawa obiektywnie sprzyja umacnianiu 
wszystkich sił, pragnących utrzymywania 
równowagi strachu. (Chiny — przypomnij- 
my ■— już kilka lat temu- ogłosiły, że ni­
gdy jako pierwsze nie użyją- broni termo­
jądrowej).

No i zawsze nas, Polaków, najbardziej 
interesujące stanowisko RFN. Z jednej 
strony poparcie dla rozbrojenia nuklear­
nego, ogłoszone przez wiele: organizacji 
społecznych, partii politycznych; z dru­
giej,- niezdeoydiowana-postawa rządu. Zwią­
zawszy -swe- losy- z popieraniem prezyden­
ta Reagana -w jego - idei „wojen gwiezd­
nych”, kanclerz Kohł boi się — gdyby kon­
cepcja ta upadła — Utraty pozycji pierw­
szego, najwierniejszego, sojusznika USA. 
Czy przeważy instynkt, samozachowawczy 
i perspektywa korzyści gospodarczych, pły­
nących ze współpracy ze Związkiem Ra­
dzieckim — przekonamy ..się W najbliższych 
dniach.

Wreszcie klucz do rozbrojenia nuklear­
nego: stanowisko administracji amerykań­
skiej. Po pierwszych reakcjach, ze strony 
samego Reagana życzliwych (powiedział, 
że jeś^Goraczowowi wdzięczny za tę pro­
pozycję), po głosach niektórych kongres- 
menów wręcz entuzjastycznych, po ostroż­
nej i niechętnej wypowiedzi Weinbergera 
—r zapadła niepokojąca-cisza. Domyślać się 
można, że najtrudniejszymi do przełknięcia 
fragmentami Planu Gorbaczowa są te do­
tyczące rezygnacji z instalowana broni ko­
smicznych i natychmiastowego zakazu 
przeprowadzania prób z bronią nuklearną.* 
W tej sprawie publicznie wypowiedziała się 
osobistość, którą trudno podejrzewać o ja­
kiekolwiek proradzieckie sympatie. Wiliam 
Golby, były szef CIA, oceniając inicjatywę 
Gorbaczowa wezwał prezydenta Reagana 
do szybkiego jej zbadania, gdyż: „W isto­
cie nie zrezygnowalibyśmy z niczego, poza 
wizją prezydenta”.

Czy prezydent rozstanie się ze swymi wi­
zjami? Miejmy nadzieję, że tak. (Mak.)

niu się zjawiska narkomanii.- Uważamy za 
niedopuszczalną powszechną dostępność su­
rowców służących do produkcji narkotyków’. 
Widzimy dalszą konieczność wprowadzania 
bardziej skutecznych spodków zaradczych.

Zwracamy się z apelem do-wszystkich nau­
czycieli, i działaczy ZNP o pogłębienie opieki 
nad dziećmi i młodzieżą, rozwijanie atrakcyj­
nych form zajęć pozalekcyjnych, współpracę 
ze środowiskiem rodzinnym dziecka i wspól­
ne z nim tworzenie klimatu sprzyjającego 
pożądanej społecznie aktywności.

Apelujemy o zwiększenie współpracy ze 
wszystkimi instytucjami i. organizacjami sze­
rzącymi wiedzę o szkodliwości narkomanii i 
podejmujących się profilaktyki .oraz, leczepia.

Apelujemy do społeczeństwa 0 zwiększenie 
kontroli nad produkcją i dystrybucją środ­
ków toksycznych, o wprowadzenie monopolu 
państw owego na uprawę maku i naostrzenie 
kontroli jego dystrybucji, a w konsekwencji 
o ochronę zdrowia i życia naszej młodzieży.

wracamy się do wszystkich ogniw PRON, 
zakładów pracy, -związków zawodowch o po- 
pąrcje naszego apelu, 1 podjęcie, działań zmie­
rzających do jego realizacji.

PREZYDIUM ZARZĄDU GŁOWNEGÓ ZNP 
Warszawa, 1986-01-20.

OPINIE

CO MOŻNA 
WROBIĆ?
Pierwszy cykl reformy programowej w 

polskiej szkole mamy za sobą. W tym ro­
ku rozpoczęliśmy nauczanie według no­
wych programów w klasie ósmej. Od po­
czątku nowego rófcu szkolnego trzeba nam 
zacząć realizację reformy programowej w 
szkołach ponadpodstawowych.

To fakt oczywisty. Nie może być bowiem 
luki programowej między szkołą, podsta­
wową a. średnią.. Musi istnieć ciągłość 
kształcenia i wychowania. I każdy — na­
wet laik — to rozumie.

Rzecz jednak w tym, czy i jak jeste­
śmy przygotowani do realizacji nowego 
programu dydaktycznego na poziomie 
szkoły średniej!

Cóż — jak zwykle w naszej sytuacji — 
Smarnie!

W związku z tym, w niektórych tytu­
łach prasowych pojawiają się coraz ob­
ficiej wielkie artykuły, w których publi­
cyści zadają pytanie: Czy reforma je$t po­
trzebna?

Jest potrzebna!
W tej chwili w wielu szkołach średnich 

| resort oświaty i wychowania prowadzi 
R konsultacje z nauczycielami na ten wła- 
| śnie temat.
| Według wstępnych informacji -wiemy, że 
| nauczyciele dyskutują nad kwestią refor- 
| my w szkołach średnich w sposób bar- 
| dzo odpowiedzialny. Są za reformą, rozu- 
| mieją jej cele i sens. Martwią się tylko, że 
| przyjdzie im realizować program ręfor- 
| my znowu w trudnej ■ sytuacji kraju i 

oświaty.
Zastanówmy się wszyscy razem — szcze­

gólnie w instytutach odpowiedzialnych za 
reformę — co jeszcze można zrobić, aby 
jak najszybciej przyjść nauczycielom szkół 
średnich z konkretną, szybką pomocą — 
właśnie programową.

Nauczyciele szkół średnich to doświad- 
Iczona i wykształcona kadra pracowników 

oświaty.
Nauczyciele szkół średnich to w zdecy­

dowanej większości mistrzowie zawodu, 
uczący na ogół jednego przedmiotu zgod­
nie ze swoim wykzztałceniem. Nie powinni 
mieć zatem większych trudności z realiza­
cją nowych treści programowych i. meto- 

' dycżnych.
. Rzecz tylko w.tym, aby aa ,cząs ryszy- 

gotowąć dla nich 'odpowiednie, wjrdawni- 
etwa, choćby, informacyjne, o nowych pro­
gramach, podręcznikach, zmianach w tre­
ściach nauczania.

Chodzi też o to, ażeby Instytut Kształce­
nia Nauczycieli zawczasu przeprowadził 
odpowiednie kursy i konferencje, meto­
dyczne.

Do tej sprawy będziemy wracać jak naj­
częściej w „Głosie”.

Reforma leży nam na sercu równie moc­
no, jak nauczycielom szkół średnich. (ZP)

CHCESZ MIEĆ
„GŁOS”?
ZAPRENUMERUJ!

| Weszliśmy już w drugi miesiąc 
| 1986 roku. Jeśli więc — drodzy Czy- 
| telnicy — nie zdążyliście zaprenume- 
| rować „Głosu’* na cały ten rok (ter- 
| min upłyną! w listopadzie ub. r.) mo- 
| żecie skorzystać z prenumeraty kwar- 
| talnej.
| Prenumeratę na drugi kwartał 
| 1986 roku przyjmują — do 1 kaźde- I® go miesiąca poprzedzającego okres 

prenumeraty w roku bieżącym — 
urzędy pocztowe i doręczyciele. 
Szczegóły w tej sprawie znajdziecie 
na stronie 11 w stopce redakcyjnej.

PRENUMERATA TO JEDYNA 
REALNA SZANSA OTRZYMANIA 
„GŁOSU”! .

Nasz wydawca — Wydawnictwo 
Współczesne RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch” — nie jest bowiem w stanie, 
z powodu braku papieru gazetowego, 
zwiększyć nakładu naszego pisma I przeznaczonego do wolnej sprzedaży. 
W tej chwili do kiosków ..Ruchu” 
trafia około 4 tys. egzemplarzy, co 
stanowi kroplę w morzu potrzeb.

A WIĘC, DRODZY CZYTELNICY, I KORZYSTAJCIE Z PRENUMERA­
TY KWARTALNEJ!

Apel ten kierujemy również do 
dyrekcji wszystkich szkól w Polsce 
oraz ognisk ZNP. „Głos”, jako pis- 

I mo ZNP, musi być w każdej jed- 
| nostce organizacyjnej naszego Zwią­

zku!



PRZED DECYZJĄ

TYMCZASEM
JESTEŚMY W POLU

Redaktor „Głosu” uczestniczył w zebraniu zespołu pedagogicznego 
warszawskiego XVII LO im. A. F. Modrzewskiego— w sprawie refor­
my programowej. Oto opinie nauczycieli.

Cży rzeczywiście nie możemy nic porzą­
dnie zaplanować i zrealizować? — to było 
pierwsze pytanie, jakie sformułował nau­
czyciel biologii Włodzimierz Wójcik. — 
Czuję głęboką potrzebę — mówił — pod­
kreślenia, że nie tak wyobrażaliśmy sobie 
reformę programową i przygotowanie do 
niej.' W wielu oficjalnych wypowiedziach 
obiecywano, że wszystko będzie dobrze, że 
zdążymy. A tymczasem... jesteśmy w po­
lu.' . ........

Rozgoryczenie, niepokój o dziś i jutro 
reformy, wreszcie zatroskanie, że w nie­
skoordynowanym działaniu marnuje się 
zbyt dużo sił i środków — tak najogólniej 
scharakteryzowałabym „tonację” wypo­
wiedzi pedagogów w XVII LO.

Czy nauczyciele — bo w gruncie rzeczy 
na nich spadnie cały ciężar — będą w 
stanie wdrażać reformę w pożądanym 
kształcie? Czy przyszłoroczna klasa pierw­
sza nie nabawi się kalectwa, które będzie 
jej dokuczać lukami do końca szkoły śre­
dniej, jeśli nawet cudem później wszystko 
potoczy się sprawnie?

Dlaczego nowy program wprowadza tak 
duże obciążenie godzinowe ucznia, gdy już 
niejednokrotnie sygnalizowano rozdęte 
treści programowe poszczególnych przed­
miotów nauczania? Dlaczego jeszcze bar­
dziej rozdrabnia się i tak już nazbyt po- 
szatkowaną wiedzę — przez zwiększenie 
liczby przedmiotów teoretycznych? Kiedy 
wreszcie zaczniemy łaskawszym okiem pa­
trzeć na wiedzę praktyczną, przydatną w 
codziennym życiu? Oto część pytań, jakie 
przewijały się bezpośrednio lub pośrednio 
w wypowiadanych kwestiach.

Barbara Nawrocka, polonistka, nawiązu­
jąc do ubiegłorocznej sesji Warszawskiej 
Rady PRON w sprawie reformy progra­
mowej — stwierdziła, że już wtedy nau­
czyciele, praktycy wyłożyli swoje racje co 
do treści przedmiotów uzupełniających. 
Rzeczy wydumane, z sufitu wzięte — tak 
je określali. Dlaczego? Bo prawie wszyst­
kie treści w formie strawnej dla ucznia 
mogą być umieszczone — i w znacznym 
stopniu są od dawna — w przedmiotach 
podstawowych, przede .wszystkim huma­
nistycznych. Problem w pewnej weryfi­
kacji tematów i godzin'oraz pogłębieniu 
kształcenia nauczycieli.

Weźmy dla przykładu język polski. On 
zawsze integrował niemal wszystkie przed­
mioty, dawał najwięcej wiedzy o człowie­

ku. Na lekcjach . historii literatury trzeba 
się odwołać i do wiedzy o religiach, i fi­
lozofii, i innych ' dyscyplin. Każda epoka 
literacka zobowiązuje polonistę do nakre­
ślenia tła kulturowego, wszystkich prądów 
myślowych. Interpretacja utworów litera­
tury pięknej też ciągle o wiedzę z pakie­
tu przedmiotów dodatkowych zahacza. I 
nie jest to wtedy'wiedza wyizolowana, lecz 
osadzana w rzeczywistości kulturowej, li­
terackiej. Są więc konkretne skojarzenia, 
jest obraz, nie zaś oderwane od kontekstu 
myśli i fakty.

Historyk również nie może się obejść 
bez tła i „rozgałęzień”. To dobrze. Bo „osa­
dzanie” odbywa się dwutorowo. Wiedza 
jest zbyt bogata, aby ją można było zmie­
ścić w programach szkoły średniej — w 
rozczłonkowaniu. Sprawą daleko ważniej­
szą wydaje się takie jej integrowanie, aby 
uczeń wiedział, jak się w niej poruszać, 
jak ją pogłębiać, uzupełniać.

Idąc w kierunku rozdrabniania i tak do­
statecznie poszatkowanej wiedzy, można 
by wprowadzić jeszcze co najmniej kilka 
nie mniej potrzebnych przedmiotów. Ot, 
chociażby prakseologię,-retorykę (przyzwy­
czailiśmy się argumentować rękami), wie­
dzę o filmie, o teatrze czy tak bardzo w 
naszej oświacie > zaniedbaną wiedzę prak­
tyczną i takież umiejętności praktyczne, 
m. in. maszynopisanie, kurs na prawo 
jazdy itp.

Mówiąc o praktyczności, trzeba by rów­
nież zwrócić uwagę na większe wiązanie 
haseł programowych z konkretnymi po­
trzebami człowieka na co dzień, w różnych 
sytuacjach życiowych. Odnosi się to do 
wszystkich przedmiotów.

Nowe .programy..wcale nie przybliżają 
młodego człowieka do potrzeb życia. Nawet 
praca-technika w proponowanym kształcie 
jest trudna do realizowania prawie we 
wszystkich szkołach ogólnokształcących. 
Gdy tymczasem większość nastolatków sta­
je bezradnie wobec najprostszych napraw 
sprzętu domowego, ucieka od każdej pra­
cy.

Dlaczego wyrzucono z programów pro­
fili niehumanistycznyćh wychowanie mu­
zyczne i plastyczne? — zastanawiali się 
zebrani. Młodzi są niby coraz mądrzejsi 

od nabicia głowy formułkami, a jednocze­
śnie coraz bardziej głusi. i coraz mniej 
wrażliwi na piękno. To w prostej linii 
wiedzie do pogłębiania procesu dehumani­
zacji.

W nowych propozycjach utrzymał się 
nadal wszystkoizm, nie ma czasu na pogłę­
bianie zagadnień, na myślenie, byle dużo 
i „po łebkach”. Chemia i biologia są w 
wydaniu staroświeckim. Te przyszłościowe 
nauki zostały zupełnie okrojone w czasie 
(20 procent) i zwerbalizowane. Ktoś przy­
toczył przykład, jak uczeń zda je sprawę 
nie z tego, co widzi przez mikroskop, lecz 
wyuczoną kwestię z podręcznika, co by zo­
baczył, gdyby... Dosyć dziwacznie w tym 
kontekście braku podstawowych narzędzi 
pracy wyglądają — skądinąd uzasadnio­
ne — zabiegi o komputeryzację.

Apolonia Żytkowicz, ceniona polonistka 
z wieloletnim stażem nie kwestionując po­
trzeby modernizacji oświaty (nikt, nie kwe­
stionował), za najważniejsze dla szkoły 
średniej uznała pytanie: absolwent— kto 
to taki? Czy chodzi nam tylko o spraw­
ność instrumentalną, czy może o coś wię­
cej: o człowieka zdrowego, psychicznie 
zrównoważonego? Od treści odpowiedzi na 
to pytanie zależy bowiem sposób moderni­
zacji kształcenia i ciągłej jego weryfika­
cji. Do tego jednak są potrzebne narzędzia 
pomiaru. Ale ich nie ma. Zamiast rozwią­
zań systemowych — jak chociażby u na­
szych sąsiadów — mamy partyzantkę, to 
weszło w krew, w nawyk, trudny do opa­
nowania.

Czy resort zupełnie zarzucił myśli za­
warte w znanym raporcie? Ludzie, którzy 
go opracowywali, cieszyli się społecznym 
autorytetem. Właśnie w owym dokumen­
cie proponowano myślenie i rozwiązania 
systemowe. A my zastąpiliśmy je monu­
mentalizmem, m. in. w postaci instytutów. 
Chyba to w jakimś stopniu zaważyło, że 
dotychczas nie mamy nawet solidnych na­
rzędzi pomiaru efektywności kształcenia.

A zmierzyć trzeba wszystko. Również re­
formę w szkole podstawowej, chociaż trak­
tuje się ją jako coś dokonanego. — Za­
chodzi pytanie, czy na owym zrealizowa­
niu można budować? Co i jak budować?

Co zaś się tyczy szkół ponadpodstawo­
wych — skoro musimy je reformować w 
zwykłej kolejności rzeczy — dobrze by by­
ło jednocześnie z realizacją programu pro­
wadzić dwutorowe badania weryfikujące: 
w skali masowej przedmioty tradycyjne' i 
nowe w szkołach pilotażowych, pod wzglę­
dem wyposażenia i kadry oraz środowi­
skowo różnych, w każdym razie nie spe­
cjalnie dobieranych — na pokaz. Rzecz 
jasna musiałby być w nich prowadzony 
pełny zestaw przedmiotów.

Sprawą nie mniej istotną jest obudowa: 
podręczniki, lektury, pomoce, stabilnóść 
kadry nauczycielskiej i służby pedagogicz­
nej, jej wysoki poziom merytoryczno-me- 
todyczny. A bywa różnie, także w stołe­
cznym mieście. Zaczyna się pojawiać co­
raz więcej ludzi do prowadzenia poradnic­
twa czy kontroli nie przygotowanych — 
w sensie liczącego się doświadczenia i pre­
dyspozycji.

Niemałym zaskoczeniem była informacja 
Marii Bobarowskiej, romanistki — meto­
dyka o ogromnie niekorzystnej ze wzglę­
dów społecznych i moralnych sytuacji w 
nauczaniu języków obcych. Że cudzej mo­
wy uczyć się trzeba w dobie rozbudowa­
nych kontaktów międzynarodowych, w to 
nikt nie wątpi. Po prostu trzeba. Ale... 
zreformowany program przewiduje 
zmniejszenie liczby godzin w szkole śred­
niej, tematy jednak pozostają te same. 
Lansuje się bowiem opracowany przez 
IPS program nauczania w cyklu 6-letnim. 
Szkoły podstawowe przeżywają trudności 
w znalezieniu dobrego nauczyciela. Tak 
więc tylko 6 procent przychodzi do ogól­
niaka po wstępnym oszlifowaniu szkol­
nym. Uczniowie chcąc dorównać innym, 
uczą się prywatnie.

Zgadnijcie, ile płaci się w Warszawie za 
godzinę języka angielskiego? Na zebraniu 
wymieniano tysiączek, francuski ponoć 
mniej „chodliwy”, bo tylko 500—800 zło­
tych.

Dyrektor, Witold Kaliński, za duży plus, 
poczynań modernizacyjnych uznał fakulta­
tywność — wewnątrzszkolną i uzupełnia­
jącą. Wnosił jednak o danie szkole prawa 
innego zagospodarowania godzin uzupeł­
niających, gdy się okaże, że nie ma wa­
runków do realizacji przedmiotów dodat­
kowych. Można by wtedy przeznaczyć owe 
godziny na przedsięwzięcia adaptacyjne, 
wyrównawcze — z korzyścią dla młodzie­
ży.

Wobec zaistniałej sytuacji we wdrażaniu 
reformy w liceach możliwe są korekty 
w programach, tak aby więcej uwagi zwró­
cić na wyrabianie umiejętności i kształto­
wania wrażliwości ucznia. Potrzebne jest 
— praktyka to potwierdziła — późniejsze 
profilowanie kształcenia. Za dużo jest — 
stwierdził — przedmiotów jednogodzin­
nych. Dzienne obciążenie ucznia obowiąz­
kowymi zajęciami nie powinno przekra­
czać sześciu godzin. ODN powinien prze­
kazać liceum komplety programów szkoły 
podstawowej, aby nie było rozbieżności w 
wymaganiach nauczycieli podczas egzami­
nów wstępnych. Wydrukowane już podrę­
czniki, które zalegają magazyny, należało­
by co najrychlej dostarczyć szkołom, aby 
nauczyciele mogli jeszcze przed końcem 
roku z nimi się zapoznać.

. ★, ..

Pierwszy rok reformy, dla szkół ponad­
podstawowych najtrudniejszy, powinien, 
zdaniem nauczycieli XVII LO, doprowa­
dzić do uzgodnienia z praktykami weryfi­
kacji programowych treści. — Mam dobrą 
wolę rozumienia trudnej sytuacji i niepo­
prawną nadzieję, że to, co tutaj mówimy, 
może do czegoś się przyda — powiedziała 
wymieniona już polonistka Apolonia Żyt- 
kowicz.

Wszyscy indagowani na temat reformy 
nauczyciele też chyba z tą nadzieją wyra­
żali swoje opinie.

ZENOBIA MILLER

ZIMOWISKA CORAZ DROŻSZE

FERIE ZIMOWE 

ROZPOCZĘTE!
Znów, jak co roku, ’ tysiące dzieci i mło­

dzieży wyruszą w ferie zimowe do miej­
scowości wypoczynkowych na teren ; ca­
łego kraju. Ź różnych form zorganizowa­
nego wypoczynku skorzysta około 2,1 min 
uczniów, o około 150 tys. więcej niż ubieg­
łej zimy, z tego około 300 tys. znajdzie się 
na koloniach i obozach poza miejscem za­
mieszkania. a 1,8 min spędzi ferie w spo­
sób zorganizowany w swoich miastach i 
miasteczkach.

Organizatorami zimowego wypoczynku 
będą tradycyjnie zakłady pracy, organiza­
cje młodzieżowe i społeczne oraz władze 
oświatowe. Znaczna liczba dzieci wypo­
czywać będzie wspólnie z rodzicami w za­
kładowych ośrodkach wczasowych i obiek­
tach FWP.

Niestety, nastąpi dalszy wzrost opłat za 
zimowiska. Zakłada się, że przeciętny koszt 
pobytu na 14-dniowym obozie wyniesie 
15—16 tys. na osobę, a np. udział w obo­
zie organizowanym za pośrednictwem biu­
ra turystycznego na terenie Czechosłowacji 
— 22 tys. zł. Z uzyskanych w MOiW in­
formacji wynika, że najtańsze zimowiska 
dla dzieci wiejskich zorganizuje Woje­
wódzki Zarząd TPD w Katowicach ■ 15- 
-dniowy pobyt będzie kosztować 10 tys. zł.

Ale nie martwmy się na zapas, gdyż od­
płatność rodziców średnio. wyniesie oko­
ło 30—40 proc, kosztu pobytu na zimowi­
sku, co jest uzależnione od tego, czy or­
ganizator dysponuje własną, czy wynajętą 
bazą lokalową, od kosztów środków trans­
portu, jak i długości przejazdu itp.

Zjawiskiem wywołującym duże zastrze­
żenia są dysproporcje w możliwościach or­
ganizowania zimowisk przez duże i małe 
zakłady pracy. Te pierwsze dysponują zna­
cznym funduszem socjalnym, własnymi 
ośrodkami i mogą sobie pozwolić także na 
zwiększenie dziennych stawek żywienio­
wych; odpłatność zaś bywa często symbo­
liczna. W dużo gorszej sytuacji są rodzi­
ce, którzy pracują w małych zakładach, ci 
którzy nie mają zabezpieczenia socjalne­
go (np. indywidualni rolnicy) oraz dzieci 
rodziców zatrudnionych w branżach korzy­
stających z dotacji budżetowych. Ich wy­
datki związane z pobytem dziecka na zimo­
wisku wynoszą 50—60 proc, ustalonych 
kosztów, które są bardzo zróżnicowane

Z zapowiadanych imprez w okresie fe­
rii zimowych zachęcająco brzmi oferta pod 
nazwą VIII Ogólnopolski Przegląd Ucz­
niowskich Kameralnych Zespołów Muzy-

Fot. M. Suchecki
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ki Dawnej „Schola Cantorum”. ów prze­
gląd odbędzie się w Kaliszu od 3 do 7 lu­
tego. Wezmą w nim udział zespoły z 26 
województw.

Przypomnieć się godzi, że rok 1986 zo­
stał ogłoszony „Rokiem Pokoju” i że ZHP 
zamierza zainteresować tą problematyką 
wszystkich uczestników Harcerskiej Ak­
cji Zimowej.

Życzymy dobrego odpoczynku na świe­
żym powietrzu dzieciom i nauczycielom.

(Zem)

GtOS NAUCZYCIELSKI 3



WYDAWNICTWA KIELECKIE

TAJEMNICA
SUKCESU

Nauczyciele o nie zabiegają, pilnują terminów prenumeraty. Proszą 
o pomoc i interwencję w zdobyciu czasopism, domagają się zwiększenia 
nakładów. Zdarzyło się nieraz, że numery pozostawione w pokoju nau­
czycielskim na czas lekcji, nie doczekały do przerwy. Wsiąkły.

Mowa tu o dwóch perioctykach meto­
dycznych,. wydawanych przez kieleckie 
Wydawnictwo Związkowe „Język Polski” 
— „Język Polski w Szkole” i „Nauczanie 
Początkowe”. Robimy im reklamę? Nie, 
one sobie same na taką popularność za­
pracowały.

Nauczyciele pytani, do jakich pism pe­
dagogicznych najchętniej sięgają, a jest 
ponad czterdzieści tytułów takich periody­
ków, wymieniają w pierwszej kolejności 
kieleckie. To prawda, najliczniejszą grupę 
tworzą specjaliści od języka polskiego i 
nauczania początkowego. I właśnie wybór 
przez wydawnictwo tych profilów, a nade 
wszystko proponowane w nich treści, po­
twierdzają . znajomość potrzeb nauczyciel­
skich i troskę o nich.

W roku ubiegłym Kieleckie Wydawnic­
two, istniejące przy Zarządzie Okręgu 
ZNP, obchodziło jubileusz 30-lecia działal­
ności. Pierwszy numer „Języka Polskiego” 
wydany został w styczniu 1955 r. Ukazał 
się jako biuletyn, z inicjatywy Mieczysła­
wa Wolskiego, instruktora języka polskie­
go Państwowego Ośrodka Doskonalenia 
Kadr Oświatowych w Sandomierzu. Utwo­
rzenie biuletynu przedmiotowo-metodycz­
nego miało wspomagać cały system dosko­
nalenia i samokształcenia nauczycieli — 
bowiem początki przypadają na okres 
utrwalania ■ '■przebtfdowy'' 'ideologicznej i 
programowej szkoły- zapewnienia jej so­
cjalistycznego charakteru, Drukowano ar­
tykuły ż historii i teorii literatury, analizy 
materiałów nauczania z języka polskiego 
dla klas V—VII, opracowania metodyczne 
niektórych jednostek lekcyjnych. W póź­
niejszych numerach wprowadzano nowe 
działy, takie jak projekty pomocy nauko­
wych, artykuły dyskusyjne. Ponadto, re­
dakcja zachęcała nauczycieli do pisania ar­
tykułów, innych materiałów metodycz­
nych.

W 1958 roku zlikwidowano Wojewódzkie 
Ośrodki Doskonalenia Kadr Oświatowych 
i podległe im ośrodki powiatowe. Miesięcz­
nik przekazano Wydziałowi Pedagogiczne­
mu Zarządu Okręgu ZNP w Kielcach. 
Zmiana mecenasa nie wpłynęła na zmianę 

charakteru pisma. Przeciwnie, doskonaliło 
się, zwiększyło objętość. Nowością było 
wprowadzenie działu poświęconego zagad­
nieniom regionalnym.

Odpowiadając na potrzeby naczycieli — 
rozszerzono profil o zagadnienia nauczania 
j. polskiego w klasach I—IV. Prekursorami 
wydawania materiałów pomocniczych dla 
nauczycieli klas początkowych były sekcje 
nauczania początkowego WODKO — w 
Krakowie i Kielcach. Rozkłady wydawano 
od 1953 do 1959 r. W związku z likwidacją 
WODKO, rozkłady materiałów stały się 
czasopismem Wydziału Pedagogicznego ZO 
ZNP w Kielcach. Połączono je, a także no­
wo założone wówczas czasopismo „Sprawy 
nauczycielskie” z redakcją biuletynu „Ję­
zyk Polski”. Tak poszerzone czasopismo 
służyło radami metodycznymi wszystkim 
nauczycielom — polonistom ze szkół pod­
stawowych. Wprowadzano dalsze innowa­
cje.* Rosła popularność, od 1959 r. już — 
dwumiesięcznika, wśród polonistów w ca­
łym kraju. Z wydawnictwa korzystali i ko­
rzystają do dziś także nauczyciele szkół 
polonijnych, w Związku Radzieckim, Ju­
gosławii, Czechosłowacji, na Węgrzech i w 
innych krajach.

Popularności przysporzyła biuletynowi 
akcja wydawania zeszytów monotematycz­
nych, w tzw. Metodycznej Bibliotece Biu­
letynu. Jak trafny był to pomysł, świad­
czyły zalewające redakcję listy z prośbami 
o przesłanie wydawnictw Łtej sprii,.,pierw­
szymi zeszytami były: pozycja zwarta 
„Zarys poetyki” pióra Stanisława Jerochi- 
ny oraz materiały pomocnicze opracowane 
w 1958 r. przez Karolinę Pojawską — 
„Ćwiczenia w mówieniu i pisaniu nie zwią­
zane z literaturą w klasach V—VII’,’. Po­
czątkowo (od 1959 r. do 1964 r.) wydawano 
tylko jeden zeszyt: „Przykładowy rozkład 
materiału nauczania j. polskiego dla klas 
I—IV”, następnie, od 1964 r„ drugi: „Ana­
liza materiału programowego j. polskiego 
dla klas V—VII”. Zeszyty składały • się z 
ramowego rozkładu materiału na poszcze­
gólne okresy dla określonej klasy oraz ze 
szczegółowych rozkładów, rozpisanych na 
poszczególne miesiące. Materiały te były 
często kopiowane bezkrytycznie, za co czy­
niono zarzuty i atakowano redakcję. 
Zespół, na łamach „Przykładowego mate­

riału...” i „Języka Polskiego” tłumaczył po­
litykę pisma, ostrzegał przed powielaniem 
gotowych wzorów lekcji. Przypomniał, że 
korzystać z rozkładów i konspektów należy 
w sposób rozumny, dostosowując je do wa­
runków środowiskowych, możliwości u- 
czniów. Zeszyty wydawano do 1971 r.

Problem dostarczania gotowych wzorców 
lekcji powracał wielokrotnie w ciągu mi­
nionych 30 lat, jako odpowiedź na zapo­
trzebowanie nauczycieli. Argumenty, które 
przemawiały za drukowaniem takich po­
mocy w latach pięćdziesiątych i sześćdzie­
siątych, nie straciły na aktualności i dzi­
siaj. Wobec znanych faktów — dużej liczby 
nauczycieli niewykwalifikowanych — sta­
nowią nie lada problem. Naukowcy zde­
cydowanie wyrażają sprzeciw, oceniając 
takie inicjatywy czasopism metodycznych 
jako zachętę do schematyzmu, ujednolice­
nia i skostnienia procesu dydaktyczno-wy­
chowawczego. Zespoły redagujące czasopi­
smo nie uciekają jednak całkiem od takich 
form pomocy nauczycielom. Aby zapobiec 
bezkrytycznym powielaniem wzorów, dru­
kują np. alternatywne konspekty przygo­
towane na tę samą jednostkę czy cykl lek­
cji, eksponując różne formy i metody pra­
cy z dziećmi. Przedstawiają konspekty w 
formie opisowej, starają się tak gromadzić 
materiał, aby przykładowymi konspektami 
ilustrować teoretyczno-metodyczne arty­
kuły. No i apelują o przetwarzanie, do­
stosowywanie do własnych i dzieci moż­
liwości, sytuacji, warunków i potrzeb śro­
dowiska szkolnego. A nauczyciele? Z son­
daży środowiska wiadomo, że poszukują i 
oczekują takiej pomocy. I ten doświadczo­
ny, bo ma możliwości porównać własną 
pracę z osiągnięciami innycji, ponadto ta­
kie konspekty inspirują go; i ten młody, 
ale po studiach wyższych, bo najwięcej 
kłopotów sprawia mu sprzedanie własnej 
wiedzy, zaplanowanie lekcji. I ten bez żad­
nych kwalifikacji, bo niewiele jeszcze wie 
o swoim zawodzie i nie ma żadnycri umie­
jętności, a musi codziennie stanąć przed 
uczniami. Czy można zostawić nauczycieli 
bez takiej pomocy, samemu sobie, z trud­
nościami i kłopotami natury merytorycz­
nej?

Lata siedemdziesiąte przyniosły periody­
kowi kolejne zmiany. Między innymi zro­
dził się pomysł połączenia zeszytów z serii 
metodycznej z biuletynem „Język Polski”. 
Od września 1971 r. redakcja rozpoczęła 
edycję dwóch pism. W obydwu zachowano 
tytuł „Język Polski”, lecz podtytuły infor­
mowały o zakresie materiału przeznaczo­
nego dla poszczególnych klas. Materiały 
metodyczne również zdobyły sobie popu­
larność. Popyt na nie był dużo większy, 
niż ich nakłady. Przybywało prenumera­
torów. Doprowadziło to do podziału redak­
cji na dwa oddzielne zespoły: „Materiałów 
idią.majięzycjgli -klas I—IV” z rrędaktorem 
Janiną "Skupin i „Materiałów ?dla nauczy­
cieli klas V—VII”, z redaktorem Karoli­
ną ' 'Pójawską; Poważnym zmianom uległa 
treść. Wprowadzono artykuły problemo­
we z teorii, metodyki, a obok nich — 
okresowe rozkłady materiału nauczania, 
praktyczne propozycje rozwiązań itp. .

W latach następnych zmieniono „Mate­
riały dla nauczycieli j. polskiego dla klas 
I—IV” w periodyk „Nauczania Początko­
wego”, który istnieje od 1977 r. Podsta­
wowym celem pisma jest pomoc dla nau­
czycieli klas I—III.

Systematycznie wzrastały nakłady i ob­
jętość obu pism. W ciągu ostatnich dzie­
sięciu łat nakład „Języka Polskiego w 
Szkole” wzrósł z 8200 egz. do 17 500 egz., 
natomiast „Nauczanie Początkowe” z 16 500 

do 40 000 egzemplarzy. Nakłady, zważyw­
szy, że pisma - rozchodzą się w systemie 
prenumeraty, są znaczące na rynku cza­
sopism pedagogicznych. Są czytane i wy­
soko cenione.

Jakie są opinie czytelników o kieleckich 
wydawnictwach? „Nasze materiały są dla 
mnie bardzo cenne, pomagają mi właści­
wie ciekawie utrwalać materiał, dużo ko­
rzystałam z nich przygotowując się na za­
jęcia w Studium Nauczycielskim”. „Naj­
bardziej pomocne w pracy są rozkłady 
szczegółowe i konspekty lekcji, ponieważ 
ułatwiają pracę, ale też dają świadomość., 
że pracujemy dobrze, pomysłowo”. „Przy­
czyną popularności pisma jest jego wyjąt­
kowo duża przydatność praktyczna, co w 
naszej prżeteoretyzowanej pedagogice sta­
nowi dla nauczycieli ważną pomoc w pracy 
na co dzień’’ — takie opinie wyrażają czy­
telnicy Nauczania Początkowego”.

„Bardzo odpowiadały mi wszelkie’ pro­
pozycje metodyczne, związane z utworami 
literackimi, opracowywanymi na lekcjach 
j. polskiego i nauki o języku”. „Moim 
pragnieniem jest, aby zamieszczali więcej 
montaży z okazji rocznic w szkole, mógłby 
zostać wydany, numer specjalny” — pisali 
w ankietach czytelnicy.,;Języka Polskiego 
w Szkole”. Z rozpisanych wśród czytelni­
ków ankiet uzyskano wiele cennych wy­
powiedzi na temat obu czasopism. Utwo­
rzono listę potrzeb związanych z trudno­
ściami w realizacji programu. Niewątpli­
wie wpłynie to korzystnie na kształt tych 
periodyków w przyszłości.

W czym tkwi tajemnica popularności 
czasopism? W tym, że z pełną świadomoś­
cią były dostosowywane do zmieniającej 
się polityki oświatowej państwa, warun­
ków szkolnictwa, potrzeb nauczycieli, re­
dagowane z myślą o nich i wydawane .ter­
minowo.

Celowość, istnienia pisma weryfikuje je­
go użyteczność. Kieleckie wydawnictwa, 
mimo kłopotów z' papierem, poligrafią, 
prenumeratą, wychodzą na czas. Między in­
nymi dlatego, że ZNP i Ośrodek Usług Pe­
dagogicznych i Socjalnych ZNP w Kiel­
cach, choć formalnie nie śą zobligowane 
do tego typu działalności, traktują te 
sprawy priorytetowo. I bardzo chcą poma­
gać nauczycielom.

Nauczycielom innych specjalności marzy 
się. aby były tak ciekawe i wychodziły 
terminowo pisma podlegające resortowi 
oświaty. Tam opóźnienia sięgają do pół ro­
ku. Dzieje się tak już od paru lat, a wydaje 
się, że możliwości poligraficzne i finanso­
we ministerstwa oświaty są znacznie więk­
sze. .

★

Jubileusz . 30-lecią wydaiynictwa. uczczo­
no żprgańizówaniem, wpołowić grudni a 
ubiegłego ' rokit w Cedzynje k. Kielc, sesji 
naukowej na temat: „Wydawnictwo ŻŃP 
a praktyka szkolna w 40-leciu PRL’’. Zgro­
madzonym na sesji autorom, naukowcom, 
nauczycielom zaprezentowano historię wy­
dawnictwa, zebrano opinie czytelników o 
pismach. Zasłużonym redaktorom, organi­
zatorom wydawnictwa, ą także autorom 
publikowanych w nich materiałów wręczo­
no odznaczenia, nagrody, wyróżnienia. A 
potem uczestnicy sesji wysłuchali przygo­
towanych na tę okazję referatów, wystą­
pień naukowców. I tak jubileuszowe pe­
riodyki, w blasku sukcesu, wkroczyły w 
następną trzydziestolecie.

LIDIA JASTRZĘBSKA

ŚLADEM NASZYCH ARTYKUŁÓW

MARTWY SEZON
Artykuł Haliny Draohal zamieszczony w 

„Głosie Nauczycielskim” nr 48 z 1 grud­
nia 1985 roku pt. „Czy w Gorlicach mar­
twy sezon?” został przedyskutowany 7 
grudnia br. na posiedzeniu Prezydium 
Miejskiej Rady Zakładowej ZNP z udzia­
łem prezesów ognisk. Prezydium postano­
wiło wyrazić wdzięczność i podziękowa­
nie za zainteresowanie naszą organizacją i 
ukazanie jej problemów na łamach „Gło­
su”. Równocześnie jednak postanowiono 
sprostować niektóre fakty, ukazane w 
artykule w niewłaściwym świetle.

Do takich należą:
1. Podanie informacji, jakoby Gorlice 

posiadały dwa Domy Nauczyciela. Prawda 
jest taka, że w Gorlicach znajduje się je­
den dom zbudowany w latach 1967—1971 
i zagospodarowany przez nauczycieli. Jest 
również prawdą, że właścicielka posiad­
łości, w której obecnie, mieści się Oddział 
ZBoWiD ,(w. czasie okupacji znajdowała 
się siedziba gestapo) oraz kilka zamieszka­
łych lokali, sporządziła testament przeka­
zując budynek nauczycielom, co udoku­
mentowała wmurowaniem odpowiedniej 
tablicy na budynku, nadając mu równo­
cześnie imię swego brata, pisarza Wilhelma 
Macha. Problem przejęcia budynku i od-

powiedniego jego zagospodarowania to 
kwestia przyszłości.

2. Tytuł artykułu i niektóre jego frag­
menty sugerują bezczynność w działal­
ności Oddziału Miejskiego ZNP Z treści 
artykułu wynika, że na taką opinię autorki 
złożyły się głównie dwie sprawy: awaria 
centralnego ogrzewania i . nieogrzewania 
budynku przez dwa dni, właśnie te, w 
których gościła autorka artykułu, oraz nie­
które krytyczne informacje podane przez 
członków ZNP o pracy Związku głównie 
dotyczące organizacji życia kułturalno- 
-oś wistowego.

Jaka jest prawda? Jak już wspomniano, 
Dom Nauczyciela został oddany do użytku 
w 1971 r. Znajduje się w nim sala kon- 
ferencyjno-widowiskowa na 120 miejsc, 
wykorzystywana na konferencje organizo­
wane przez władze szkolne, różne impre­
zy itp., biblioteka pedagogiczna licząca 
36108 tomów, wartości 1 min 443 tys. zło­
tych, z której korzysta 1700 czytelników, 
w tym duża liczba nauczycieli studiujących. 
Znajduje się tu również Oddział Miejski 
ZNP, stołówka pracownicza dla nauczycieli 
wydająca około 150 obiadów i korzystają­
ca do tego celu z sali klubowej. Pracow­
nicza Kasa Zapomogowo-Pożyczkowa ' i 
wreszcia 10 pokoi noclegowych. Dom jest 
całkowicie samowystarczalny.! utrzymuje 
się z czynszów, dochodów z noclegów ’.i 
wynajmu sali. Wszystko to jest zgodne z 
uchwałą podjętą w chwili rozpoczynania 
jego budowy. ;

Przez wiele lat działał klub nauczyciel­
ski, rozwijały pracę różne zespoły, m. in., 
chór, w którym udział brali nie tylko na­
uczyciele Gorlic, ale i okolicznych szkół. 
Organizowano odczyty, spotkania itp. 
Prawdą jest, że praca ta została przerwa­
na i obecnie oczekuje się na jej ponowne 
podjęcie, nad czym poważnie się zastana­
wiamy.

Aktywną pracę podjęła sekcja emerytów, 
powołano sekcję pracowników administra­
cji i obsługi, która również obiecująco wy­
startowała, konsoliduje się praca ognisk 
ZNP, systematycznie wzrasta liczba człon­
ków.

Tylko w bieżącym roku szkolnym wy­
dzielono i opracowano materiały archiwal­
ne, które przygotowuje się do ekspozycji 
z okazji obchodów 80-lecia ZNP. Wykona­
no również widie innych prac związanych 
z tą rocznicą. Nie sposób wymienić wszyst­
kie, dla przykładu: poważnie zaawanso­
wane są prace nad wykonaniem tablicy 
upamiętniającej nauczycieli tajnego na­
uczania, wykonaniem pamiątkowego meda­
lu „80 lat ZNP” i inne.

Zgromadzone wcześniej środki finanso­
we pozwoliły na podjęcie przygotowań do 
przeprowadzenia remontu kapitalnego do­
mu nauczyciela, co pochłonie kilka milio­
nów złotych.

Jesteśmy śwadomi, że w pracy naszej 
jest jeszcze wiele braków, ale nie możemy 
Zgodzić się, by nie sprawdzone informacje 
oraz’ awaria c.o. mogły być podstawą 
do zadania pytania, czy w pracy organi­
zacji związkowej istnieje martwy sezon?

. Sadzimy również, że w okresie zbliżają­
cej się kampanii wyborczej w Związku uda 
się. do ,pracy w organizacji pozyskać mło­
dych, ofiarnych ludzi, którzy przejmą ster 
działalności, właściwie zagospodarują pięk­
ny majątek organizacji gorlickiej i tchną 

w życie odrodzonego Związku nowe -war­
tości, we współpracy ż tymi, którzy ■ mają® 
tek ten tworzyli.

JAN GURGUL 
Wiceprezes RZ ZNP 

KAZIMIERZ SZYDŁO 
Prezes Rady Zakładowej ŻNP

Kolega prezes Szydło w swej wypowiedzi w 
znacznej mierze powtarza to. o czym sama 
pisałam w artykule, choć prawdą jest, że nie 
tak szczegółowo. Pisałam, że dom im. Wilhel­
ma Macha został przekazany nauczycielom gor­
lickim i prezes fakt ten potwierdza. Wymieni­
łam też wszystko to, co znajduje się w Do­
mu Nauczyciela ZNP: salę konferencyjną, bib­
liotekę, stołówkę, oddział Związku, kasę zapo­
mogowo-pożyczkową, wreszcie część hotelowa 
Nie pominęłam i tego, że dom ten sam r.« sie­
nie zarabia ani też planowanego remontu da­
chu wraz z ewentualną rozbudową. Gdzie tu 
więc nieścisłości?

W wyjaśnieniu czytamy także o imprezach, 
które dąwniej odbywały się w Domu Nau­
czyciela. 1 tu jest właśnie pies pogrzebany, bo 

1 nauczyciele też mówili tylko o tym co by­
ło — zresztą skrupulatnie to odnotowałam — 
skarżąc się jednocześnie na panującą dziś stag­
nację. Owszem, prawdą jest, że nie wspomnia­
łam ńic o materiałach przygotowywanych na 
SB-lecie ZNP i poważnie zaawansowanej pra­
cy nad wykonaniem tablicy upamiętniającej 
nauczycieli gorlickich.. Stało się tak dlatego, że 
nikt z moich rozmówców nawet nie zająkną! 
się na ten temat.

Informacje zbierałam u źródła, więc trudno, 
bym je jeszcze dodatkowo sprawdzała.

Ocena, że w gorlickim Oddziale ZNP trwa 
martwy sezon, nie wypłynęła ode mnie. lecz 
tak sytuację ocenili sami związkowcy.

Insynuuje mi się złośliwość, której nie ma w 
tekście. Zarzuca mi się, że to awaria central­
nego. ogrzewania w Domu Nauczyciela, w któ­
rym nocowałam, była przyczyną mojej kiep­
skiej opinii o pracy oddziału. Wspomnienie o 
awarii potrzebne mi było do pokazania trud­
ności, z jakimi Dom Nauczyciela się boryka, bez 
żadnych ubocznych intencji.

HALINA DRACHAL
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Motto:

„Ktoś, kto naprawdę umie realizować 
własną osobowość, zdolny jest bez za­
grożenia dla równowagi umysłu powró­
cić do spontanicznego otwarcia się na 
cudowność życia”.

FELLINI

PIERWSZY rok pracy. Lekcja języka 
polskiego w VI a. Klasa liczna, roz­
gadana, przewaga chłopców, wśród 

nich kilku z opinią szkolnych. rozrabiaków. 
Najbardziej znany Janusz Z Nie lubiłam 
go, ciągle dezorganizował pracę, komento­
wał, co mnie — początkującą nauczycielkę 
— przyprawiało o rumieńce i drżenie 
rąk.

Wchodząc do klasy widzę Janusza, który 
kopniakiem przewraca, małego Krzyśka, 
klasowego wesołka.

— Janusz, jak ty się zachowujesz? — za­
nim pomyślałam, już usłyszałam swój 
ostry, zmieniony gniewem głos. Natych­
miastowa reakcja:

— Znowu ja! Wszyscy się tylko mnie 
czepiają! To on zaczął!

Uświadomiłam sobie, że chłopak krzyczy 
coraz głośniej. Wszyscy na mnie! I już chcę 
go wysłać na rozmowę do dyrektora, lecz 
powstrzymuje mnie gorycz na jego twarzy. 
Patrzę na niego, spuszcza głowę, zaciska 
pięści. Cała klasa z zapartym tchem czeka 
—'co dalej?

Zaczynam mówić — cicho, powoli, spo­
kojnie.

— Masz rację, krzycz, krzycz głośniej. 
Jestem przecież tylko kobietą, o wiele 
słabszą od ciebie. Krzycz na mnie. Wszyst­
ko we mnie dygoce, lecz głos mam nadal 
opanowany.

— A może wolisz mnie uderzyć, kopnąć? 
Przecież to ja zaczęłam...

Głucha cisza. Trzydzieści par oczu śledzi 
ten milczący poj edynek.

— Janusz, ten, który jest pewny swoich 
racji, mówiąc patrzy w oczy. Spójrz na 
mnie i krzycz — tak jak przedtem.

Milczenie. Chłopak spuszcza, głowę. Cze­
kam. Wiem, że w tej chwili rozstrzyga się 
sprawa mojego autorytetu w tej trudnej 
klasie. Długie, denerwujące minuty, w gło­
wie pustka.

I nagle Janusz szybkim ruchem odrzuca 
grzywę włosów i głośno, patrząc na mnie, 
mówi: — Przepraszam, przepraszam panią. 
i... Krzyśka.

Uff, co za ulga. Udało się. Uśmiecham 
się lekko i Widzę w odpowiedzi niepewne 
skrzywienie warg. Zaczynam lekcję.

To było 3 lata temu. Janusz już skończył 
szkołę. A ja od tamtej pory wiem, że pod­
niesiony głos, to wyjątkowo nietrwała i 
nieskuteczna metoda budowania autoryte­
tu. Zdradza bowiem bezradność, czasem 
strach, zawsze niechęć.

★
— Maciek, znowu brak zadania? I Piot­

rek, Magda? Ja was nie poznaję. Co się 
s wami dzieje?

Spuszczone oczy, rumieńce. Szukam od­
powiedzi na pytanie, co się stało z moimi 
kochanymi, zdolnymi dzieciakami, które od 
dwu lat usiłuję wychowywać. Okres doj­
rzewania? Młodzieńczy bunt? Ee, za wcze­
śnie.
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Fot. M. Suchecki

— Proszę pani, my wczoraj opracowy­
waliśmy program wieczorku poetyckiego w 
GOK-u i dlatego... Magda, najodważniej­
sza, zaczyna, potem już wszyscy mówią na­
raz.

— Bo my wszyscy do kółka recytator­
skiego...

— To po lekcji wychowawczej, kiedy 
była pani z GOK-u...

— Chcemy tafcie spotkania poetyckie 
przy świecach...

— Pani sama mówiła, żefoyśmy spróbo­
wali...

Masz babo placek! Chciałaś szerzyć kul­
turę, a są- dwójki z polskiego. Długa roz­
mowa. Co trzeba robić, co należy, co moż­
na. Jak pogodzić naukę z zajęciami nad­
obowiązkowymi. Wreszcie niepisana umo­
wa. Ja zmniejszę pracochłonność zadań do­
mowych, oni uzupełnią braki i zaproszą 
mnie na poetycki wieczór w GOK-u.

Za miesiąc jest pięknie wykaligrafowane 
zaproszenie. Idę, nie mniej przejęta od mo­
ich wychowanków. Ze smutkiem stwier­
dzam, że pomimo zaproszenia, całego gro­
na, na sali jest zaledwie czworo nauczy­
cieli, są za to rodzice, koledzy.

Spektakl udany, choć jestem nieco za­
skoczona wyborem i doborem utworów. 
Trudne teksty, pesymistyczne: Staff, Mi­
łosz, Baczyński.

Po spektaklu krótka rozmowa z opie­
kunką koła: — Dobrze, że pani przyszła. 
Od początku tylko o pani słyszałam, czy 
się naszej pani spodoba, czy nasza pani 
przyjdzie, co nasza pani powie. Jak pani 
udało się zdobyć taki autorytet? Jak pani 
to robi ?

Jak to robię? Po prostu wierzę im, cieszę 
się razem z nimi, przeżywam ich problemy, 
szanuję poglądy. Kocham ich — to wszyst­
ko.

A na drugi dzień, po rozmowie o spek­
taklu, zadałam im wypracowanie: „Czego 
szukam w poezji”? I znów była okazja do 
szczerej dyskusji.

★
Szum autokaru prawie mnie uśpił, przez 

przymrużone powieki śledzę uciekającą 
drogę. Jadę z moją klasą na wycieczkę: 
Sandomierz — Góry Świętokrzyskie. Cieszę 
się, że udaje mi się realizować mój. plan 
kulturałno-turystyczny. Zwiedziliśmy już 
Lublin, Warszawę. Za rok pojedziemy do 
Krakowa i Zakopanego.

— Proszę pani, góry, naprawdę, pani 
patrzy, góry! — Piotruś, jak zwykle, ży­
wiołowo i głośno reaguje na zmianę kra­
jobrazu, choć to dopiero wzgórza przed 
Sandomierzem. Szkoda mi upomnieniem 
„Piotruś usiądź!” tłumić jego autentyczną 
radość i chęć podzielenia się ze wszyst­
kimi — swoimi odkryciami. Takie reakcje 
są największą satysfakcją za trudy orga­
nizowania wszelkich imprez. Właśnie — 
trudy. Okazuje się, że przewodnik pożegna 
nas w Sandomierzu, następny czeka w. 
Kielcach. Mijany po drodze Opatów, mu­
simy zwiedzić samodzielnie.

— Moi kochani, najbardziej znaną I za­
bytkową budowlą Opatowa jest kolegiata 
romańska z XII wieku. Tutaj Widzicie 
słynny nagrobek kanclerza Krzysztofa, 
tzw. Lament Opatowski. Sklepienie, wy­
strój, styl... Jakoś sobie radzę z objaśnie­
niami. Po godzinie wracamy do autoka­
ru.

— Proszę' pani, a ile razy pani już tu 
była?

— Pierwszy raz jestem — jak wy.
— To... to skąd pani to wie, co nam po­

kazać? — zdumienie dzieci bawi mnie, 
warto było posiedzieć nad przewodnikami.

■—• Nie pamiętacie, jak oglądaliśmy na 
lekcji wychowawczej mapy i przewodniki. 
Wy zapamiętaliście miejsca, do których je- 
dziemy, ja przeczytałam nieco więcej.

— To nam już przewodnik niepotrzebny, 
pani nam wszystko powie — Renatka nie 
przepuszcza okazji podlizania się wycho­
wawczyni.

— Pani mogłaby nas geografii uczyć — 
Tomek zawsze myśli głośno.

A ja do swoich pedagogicznych doświad­
czeń dodam jeszcze jedno, że nic tak nie 
podnosi autorytetu posiadanej wiedzy, jak. 
wiedza, spoza własnej specjalności.

★
Wywiadówka. Wyniki, frekwencja, za­

chowanie, czytelnictwo, akcja „Mleko” — 
dzisiaj to mi już idzie sprawnie, nie to, 
co na pierwszych spotkaniach, kiedy nawet 
dokładny konspekt nie ratował przed zde­
nerwowaniem i chwilami pustki w gło­
wie.

Teraz część oficjalno-ogólna przebiega 
szybko. Za to indywidualne rozmowy robią 
się coraz dłuższe Dziś też widzę, że nie 
tylko rodzice słabszych uczniów zostają w 
ławkach, ale i tato Agnieszki, Piotra, ma­
ma Magdy.

— Proszę państwa, z tymi dziećmi nie 
mam problemów, ja w zasadzie już dzię­
kuję. Aha, skąd u Agnieszki te czwórki? 
Zobaczymy o proszę, to sprawdzian z czę­

ści mowy.: Co sądzę o jej stosunkach z 
koleżankami? Nie, nie wydaje mi się. by 
Jola miała na nią zły wpływ. Ostatnio bar­
dzo się zaangażowały w zajęcia kółka re­
cytatorskiego — to dobrze. Agnieszce po­
trzeba więcej kontaktów z rówieśnikami.

— Piotruś, wie pan, to dziecko o bardzo 
indywidualnym podejściu do spraw szkol­
nych. Nie, wcale nie uważam, że powinien 
mieć piątki. Myślę, że ważniejsza jest jego 
osobowość — to bogaty wewnętrznie chło­
pak.

— Wie pani, żeby uniknąć podobnych 
pokus, będę Maćkowi zapisywała w dzien­
niczku wysokość każdej klasowej składki. 
To nie jest zły chłopak, myślę, że to był 
przypadkowy wybryk...

— Pani, już kończyć te wywiadówkę, bo 
sie jo zamknie w szkole. Gdzie to tyle sie­
dzieć, sprzątać trza.

— Już kończę, kończę pani Basiowa, już 
można sprzątać.

Cóż, każdy z rodziców widzi swoje dziec­
ko, swoje problemy. A ja po to tu jestem, 
żeby te problemy z nimi rozwiązywać. A 
może tylko, by o problemach porozmawiać 
— nawet o tych czwórkach ze sprawdzia­
nów, o czytaniu po nocach, o „pożyczo­
nych” pieniądzach. Te rozmowy są im po­
trzebne. Szczerość w ukazywaniu domo­
wych konfliktów świadczy wszak o zau­
faniu, zwracanie się z prośbą o pomoc — 
chyba o autorytecie.

Jak udało się go zdobyć? Może właśnie 
przez te długie, cierpliwe rozmowy, może 
dzięki załatwieniu wizyty u lekarza-spe- 
cjalisty, interwencji u matematyka, odwie­
dzinom w domu, wspólnej wycieczce do 
zakładu pracy. Słowem — dzięki temu, co 
się oficjalnie nazywa współpracą z rodzi­
cami.

★
Kiedy dwa lata temu zostałam prawie 

najmłodszym w województwie prezesem 
Oddziału ZNP, po pierwszym „wyborczym 
szoku” często zastanawiałam się, jak do te­
go doszło. Co zadecydowało o zaufaniu po- 
nadstuosobowej grupy? Bezkomprorniso- 
wość i szczerość głoszonych poglądów? Od­
waga w stosunku do zwierzchników? Wie­
dza? Zaangażowanie w sprawy szkoły? A 
może (o naiwności!) pogląd, że „młoda, 
energiczna, bez obowiązków rodzinnych” 
— to poradzi?

Wiedziałam jedno: zaufanie to za. mało, 
trzeba tak pracować, by słowo „Związek” 
miało swoją rangę i autorytet.

Zakopałam się więc w związkowe pulb- 
likacje: „Vademecum związkowca”, „Ka­
lendarz nauczycielski”, informatory, biule­
tyny... Sporo nocy poświęciłam, by stwier­
dzić co do mnie należy, czego możemy, 
a czego musimy domagać się dla Związku, 
o kim1 i o czym -współdecydować powin­
niśmy?

Pierwsze trudne sprawy: mieszkanie ko­
legi nieomal zajęte przez przedszkole, 
przydział nagród z pominięciem Związku 
i pierwsze wygrane.

I wreszcie najtrudniejsza sprawa, która 
boli do dzisiaj. Zwolnienie z funkcji dy­
rektora człowieka, który nie podobał się 
władzom administracyjnym. Pominięto o- 
pinię ZNP, Rady Pedagogicznej, POP. Dłu­
go walczyliśmy o człowieka i autorytet 
oświaty. Za mało jednak mieliśmy siły, by 
przebić się przez administracyjne bariery. 
Oto niektóre cytaty x prowadzonych roz­
mów:

— Czego się pani tak .upiera przy tym 
dyrektorze? Pani młoda, energiczna, 
związkowiec... Każdy może być dyrekto­
rem. Związki to nasze ulubione dziecko — 
przewodniczący GRN.

— Może ulubione, panie przewodniczący, 
ale niepokorne. Ja nie przyszłam tu roz­
mawiać o możliwościach mojej kariery. Ja 
upieram się przy dyrektorze, bo to wspa­
niały organizator, doskonały nauczyciel.

— Panie wojewodo, jak długo jeszcze o 
naszej oświacie będą decydować ludzie, 
którzy w szkole bywają tylko na akademii, 
a i to nie zawsze Dlaczego w momencie, 
gdy brakuje w województwie. 16 inspek­
torów, zwalnia się człowieka, który żyje 
szkołą i dla szkoły?

„Prosimy o pomoc. To nie jest już walka 
o konkretnego człowieka, tu chodzi o au­
torytet nauczyciela, autorytet ZNP” — 
dział interwencji „Głosu Nauczycielskie­
go”.

Rozmowa z prezesem Okręgu ZNP: — 
Koleżanko, zrobiliście naprawdę wszystko, 
co do was należało, zdaliście naprawdę 
trudny egzamin. Cóż — to był przede 
wszystkim gorzki egzamin, pozostał nie­
smak i żal. Nie udało nam się pozytywnie 
załatwić tej sprawy. Jedyna korzyść to 
fakt, że teraz bierze się już pod uwagę 
nasze stanowisko, decyzje Związku.

Zwiększyło się — to fakt — nasze związ­
kowe doświadczenie, umiejętność natych­
miastowej reakcji na nieprawidłowości; 
wzrósł autorytet Związku. Tylko gdzieś 
ciągle tkwią we mnie pytania: Czyim kosz­
tem? Kto za to zapłacił?

★
Autorytet nauczyciela, wychowawcy, 

związkowca. Różne oblicza autorytetu, róż­
ne sytuacje. Wszędzie jednak potrzebne są 
przede wszystkim: wiedza, konsekwencja 
w działaniu, szczerość i odwaga w głosze­
niu poglądów, stanowczość, kultura i 
umiejętność współpracy z ludźmi.,

„Lawina bieg od tego zmienia 
po jakich toczy się kamieniach, 
i jak powiedział już ktoś inny
możesz — więc wpłyń na bieg lawiny” 

— napisał Cz. Miłosz.

Moje wpływanie na bieg lawiny rzeczy­
wistości — to właśnie sposób na budowa­
nie autorytetu człowieka.

MAŁGORZATA CZARNOTA
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POKÓJ

Naukowiec, pisarz, autor bestsellerów rów­
nież na naszym rynku, HOIMAR VON DIT- 
FURTH z RFN.

CD ZE STR. 1
Kiedy w pierwszym dnia obrad znalaz­

łem się w holu ,,Victorii”, widok nieco 
mnie zaskoczył. Ścisk nie do pomyślenia. 
Co rusz ktoś przepycha się do kogoś. Mar­
szałek Sejmu — Roman Malinowski, który 
przybył na inaugurację kongresu — mu- 
sia.ł poczekać, aż tam zrzednieje 1 będzie 
mógł przejść. W ścisku buszują dzienni­
karze. „Łapią” Hoimara von Ditlurtha i 
natychmiast tworzy się wianuszek głów 
i mikrofonów, błyskają flesze fotorepor­
terów, oślepiają światła ekip telewizyj­
nych. A potem nagły ruch w drugą stronę, 
gdzie właśnie rozpoczyna ®ię rozmowa z 
Romeshem Chandrą. „Szybkość działania” 
rośnie pod koniec pierwszego dnia.

W recepcji kongresu najcenniejszym w 
tej chwili dokumentem staje się... lista 
uczestników i gości, gdzie obok nazwisk 
podane są numery telfonów ich pokojów. 
W kolejce czeka niecierpliwie kilkunasto­
osobowa grupa dziennikarzy, Ci z końca 
popędzają tych z przodu. Każdy clice pier­
wszy przeprowadzić „swój" wyhriad. Np, a 
trzeba przyznać, że jest z kim rozmawiać. 
Przybyła na kongres laureatka nagrody 
Nobla, przewodnicząca ruchu PUGWASH 
Dorothy Hodgkin, przyjechał prof. Alexąń- 
der King przewodniczący Klubu Rzym­
skiego, Romesh Chandra, przewodniczący 
Światowej Rady Pokoju, gości kongres 
wielu wybitnych fizyków, pisarzy. Z RFN 
przyjechało na przykład dziesięć osób, 
wśród nich wspomniany Hoimąr wm Dit- 
furth, z Wielkiej Brytanii sześć z Jose­
phem Rottblatem, wybitnym fizykiem ją­
drowym, Jamesem Aldridgem znanym na 
całym święcie pisarzem. Ze Związku Ra­
dzieckiego przybyło do Warszawy szesna­
stu gości, wśród nich kompozytor Tichón 
Chrennikow, wybitni fizycy Roąld Sajdie- 
jew, Sergiej Kapica.

Przybywają ci, którzy nie zdążyli na roz­
poczęcie posiedzenia. Do biura organiza­
cyjnego cały czas wpływają posłania, listy 
od tych, którzy przybyć nie mogą. Przysłał 
więc swe posłanie do kongresu pierwszy 
sekretarz KC KPZR — Michaił Gorba­
czow, a także Todor Żiwkow, Gustaw Hu- 
śak, Erich Honecker, Janos Kadar, Le 
Zuąn. Nadeszły posłania od Olafa Palmę, 
Raula Alfonsini, ,
Kurta Waldheima, z upoważnienia Jana 
Pawła II nadesłała list do uczestników 
kongresu Stolica Apostolska. W ciągu 
czterech dni wciąż nadchodzą kolejne 
depesze i pozdrowienia.

Max Frisch napisał: „Ce taki człowiek 
jąk ja, pisarz bez władzy, może uczynić 
dla pokoju? Arsenały, których zlikwido­
wać nie potrafię — to jedna sprawa, druga, 
to uprzedzenia po obu stronach. Prawdo­
podobnie nikt naprawdę nie chce wojny, 
jednak wielu potrzebuje nienawiści (...) 
Nasza wiara w możliwość pokoju — która 
dziś oznacza wiarę w przeżycie ludzkości 
— jest dziś wiarą rewolucyjną”.

Erskine Caldwell przesyłając swe po- 
zdrowiena dla kongresu wyraził nadzieję, 
że przyczyni się on do powszechnej kam­
panii w obronie pokoju i spowoduje, że 
narody raz na zawszę odrzucą wojnę.

Yehudi Menuchin napisał: „to cp jest tak 
cenne, to chęć uratowania tego, co chcemy 
przekazać naszym dzieciom. Jest to rów­
nież wizja większej wiedzy, większego zro­
zumienia i większej pokomości, ponieważ 
dotyczy to nie tylko człowieka, lecz w ogó­
le życia na naszej planecie”.

Mikis Theodorakis zaś: „...świat napraw­
dę potrzebuje takich godnych jak wasza 
inicjatyw. Nie oszukujmy się, tylko mo­
bilizacja narodów i wszystkich sił miłu-

wiono nam, że będzie ona służyć tylko od­
straszaniu, mówi się tak zresztą do dziś, 
gdzie są jednak dowody, że to właśnie od­
straszanie zapobiegło wojnie? Teraz — do- 
daje — mówi się o .^bezpieczeństwie” nie- 
sionym przez program wojen gwiezdnych, 
dlaczego jednak autorzy tego programu nie 
mówią narodom całej o nim prawdy?”

Po tym wystąpieniu jak dysonans za- 
brzmiały pytania, dlaczego nie ma na sali 
Lecha Wałęsy. „Bo to jest kongres inte­
lektualistów i w obronie pokoju” padła na­
tychmiastowa odpowiedź.

Alfonsini, Andreasa Papandreu,

W drugim i trzecim dniu trwają obrady 
w sześciu komisjach problemowych. Nie­
stety, dla prasy są zamknięte. Ich wyniki 
poznajemy dopiero w ostatnim dniu, od­
zwierciedla je zresztą „Posłanie Kongre­
su”. Jak przebiegają dyskusje? Na ile są 
polemiczne". Nie chodzi o to, by znów się 
spierać, bronić swych stanowisk, ale by 
znaleźć to co łączy nas we wspólnej trosce 
o los naszego świata. W dzisiejszej sytuacji 
kłótnie trzeba odłożyć na bok, ich cena 
może być zbyt wysoka” — usłyszeliśmy 
opinię o obradach komisji.

Nie sposób w pełni oddać atmosferę i 
przebieg prac warszawskiego kongresu. 
Jeden z jego uczestników powiedział, że 
„unosi się tu nad nami specyficzny duch 
— duch pokoju i współpracy, oby rozpły­
nął się on we wszystkie strony 
wreszcie przyniósł tej zmęczonej 
odetchnienie”.

Występujący w ostatnim dniu 
plenarnej Carlos Warter z Chile powie­
dział na przykład: „zbyt wiele wartości ta­
kich jak, uczciwość, wzajemna pomoc, za­
ufanie, miłość, straciło na wartości. Jak 
budować przyszłość świata, skoro ich nie 
ma? Dlatego jestem przekonany że przy­
szłość naszej 
stworzyć na 
nadzieję, że 
w tym”.

James Aldridge w tej samej części obrad 
przypomniał: „zapisem życia jest kultura 
— wojna natomiast to zapis śmierci. Kul­
tura jednocześnie jest podstawą porozu­
mienia, nawet jeśli ludzie w wielu pun-

świata i 
planecie

dyskusji

cywilizacji każdy z nas musi 
nowo w sobie samym. Mam 
to spotkanie dopomoże nam

Przewodnicząca ruchu PUGWASH — DOROTHY HODGKIN z Wielkiej Brytanii.

jących pokój może przeszkodzić w reali­
zacji zbrodniczych zamiarów. Tę wielką 
walkę wygrać trzeba, bo dla ludzkości i 
cywilizacji ludzkiej nie ma marginesów 
porażki”.

W sumie takich posłań ! listów nadeszło 
58, w tym 15 od szefów państw i rządów. 
Z Polski, od osób prywatnych, młodzieży 
i szkół, organizacji społecznych i zawodo­
wych — ponad 60.

Każdy kongresowy dzień ma jakby inną 
barwę. Na początku jest chyiba przede 
wszystkim ciekawość, jak się to spotkanie 
potoczy, powitania ze starymi znajomymi, 
pierwsza wymiana opinii, ku czemu wszy­
scy pragną dążyć.

Swój koloryt mają od początku konfe­
rencje prasowe. Tak jakoś się składa, że 
zaproszeni goście — uczestnicy kongresu, 
mówią o pokoju, środkach budowy zau­
fania, a niektórzy dziennikarze zachodni 
tylko o tym, kto i dlaczego nie bierze 
udziału w kongresie. Prof. Joseph Rottblat, 
fizyk z Wielkiej Brytanii mówi że od chwi­
li, gdy został wciągnięty w proces powsta­
wania broni atomowej narastała w nim 
świadomość, czym naprawdę to grozi. „Mó-
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ktach nie zgadzają się ze sobą. Musimy 
zatem działać i pracować dalej, pamiętając 
o tym wyborze: jeśli kultura jest zapisem 
życia — to jesteśmy po stronie życia”.

„Wierzyliśmy dotąd, że wprawdzie czło­
wiek jest śmiertelny, ale ludzkość jest nie­
śmiertelna. Czy tak będzie nadal? Czy nie­
bo pozostanie niebem, a gleba gleba? Że­
by tak było, cała ludzkość musi „zjedno­
czyć swe wysiłki w walce o pokój” — 
zaapelował z kolei w swym wystąpieniu 
radziecki poeta Igor Isajew, który w bar­
dzo poetyckiej formie przedstawił wizję 
zagrożeń dla świata. Dzień wcześniej w po­
dobny sposób, czytając swój wiersz, japoń­
ska poetka Kazuko Shiraishi zainauguro­
wała dyskusję pisarzy w „ich” komisji.

Nie jest zatem pomyłką czy wyolbrzy­
mieniem. stwierdzenie, które padało w cza­
sie tego kongresu wielokrotnie, że było to 
spotkanie niezwykłe i szczególne. Ale na­
turalnie ważniejsze jest, jak ów kongres 
zaowocuje, czy głos intelektualistów będzie 
słyszany? Na to pytanie jednak nie snosób 
odpowiedzieć. Można mieć tylko nadzieję, 
że przynajmniej choć w części dotrze do 
tych, którzy decydują o losach narodów, 
państw, a tym samym i świata, że nadzieje 
na pokój i bezpieczeństwo, wyrażone tak 
silnie w każdym z czterech kongresowych 
dni znajdą wreszcie swe spełnienie.

WOJCIECH SIERAKOWSKI 
Fot. Marek Suchecki



PYTALIŚMY

JAMES ALDRIDGE, pisarz, Wielka Bry­
tania.

— Nad ezym Pan ostatnio pracuje, od czego 
„oderwał” Pana kongres?

— Piszę książkę, której akcja toczy się 
na Bliskim Wschodzie, będzie to próba 
objęcia całego splotu ludzkich dramatów, 
jakie w tym regionie rozgrywają się od 
lat. Muszę przyznać,' że nie jest to łat­
we, chcę bowiem przekazać w niej całą 
złożoność problemu tego regionu, a przy 
tym musi to być prawdziwe i zrozumiałe 
dla każdego czytelnika.

— Dlaczego zainteresował się Pan właśnie 
Bliskim Wschodem?

— Jak wszystkie tego typu konflikty tak 
1 te, o których właśnie piszę, są bardzo 
gorzkie i bolesne dla każdego kto żyje 
na Obszarze objętym wojną. W dodatku 
są bardzo brutalne, ostre. Często dzieje się 
tak, że dzielą całe rodziny, a brat walczy 
z bratem. Dla pisarza jest to materia szcze­
gólnego rodzaju. Myślę także, iż warto 
zwrócić na nie uwagę także z innego po­
wodu: oto mimo iż żyjemy w globalnym 
pokoju, to w rzeczywistości w licznych 
częściach świata wciąż wybuchają i toczą 
się lokalne, regionalne wojny. W pewnym 
sensie żyjemy w dobie właśnie konfliktów 
regionalnych. A przecież nie można po­
wiedzieć, że są one „bezpieczne”, w każ­
dej chwili mogą przekształcić się w wojnę 
globalną. Sądzę, że Zbyt rzadko zdajemy 
sobie sprawę z tego zagrożenia.

— Jak Pan zatem widz! perspektywy położe­
nia im kresu?

— Nie można, jak sądzę, oddzielić we­
wnętrznych ich przyczyn od faktu podzie­
lenia współczesnego świąta na strefy 
wpływów politycznych, gospodarczych, i- 
deowych. W jednych regionach zaznaczają 
się wpływy jednej strony. U innych dru­
giej. Nie można powiedzieć: tak być nie 
powinno ... i na tym poprzestać. Wpływy 
polityczne supermocarstw są bowiem real­
nym składnikiem tego świata. No, a to 
z kolei bezpośrednio odciska się także na 
walce krajów i narodów o własne uło­
żenie swych spraw, sprawiedliwość spo­
łeczną. Mówię to właśnie w odniesieniu 
do Bliskiego Wschodu i Ameryki Łaciń­
skiej. Tam te konflikty stały się już pra­
wie codziennością i póki co, trudno je zli­
kwidować. Co więcej, nabierają one stale 
ostrości.

— Jak więc w tej sytuacji widzi Pan rolę 
pisarza w powstrzymywaniu wojennych mili­
tarnych „odruchów" w tych 1 innych regio­
nach?

— Właśnie nad tym się zastanawiamy, 
myślę, że ten kongres pomoże znaleźć od­
powiedzi na takie pytania. Wszyscy chyba 
zdajemy sobie sprawę z naszej ogromnej 
odpowiedzialności. Ale jest tu wiele pro­
blemów praktycznych, także ze znalezie­
niem najlepszej drogi do sumień ludzkości 
i polityków. Co może dać to nasze spot­
kanie? Trudno naprawdę powiedzieć. To 
jest tak jak z pisaniem książki. Na począt­
ku jest czysta kartką. W tej chwili musi­
my ją już zapełnić, staramy się, aby był 
nie najgorszy środek i dobry finał.

KINHIDE MUSHAKOJI, prorektor to­
kijskiego Uniwersytetu ONZ, przewodni­
czący Międzynarodowego Stowarzyszenia 
Nauk Politycznych.

— Jest Pan politologiem, od wielu lat zajmuje 
się badaniami nad pokojem. Dlaczego wybór 
padl na tę właśnie problematykę?

— Moje zainteresowania badaniami nad 
pokojem rozpoczęły się jeszcze podczas 
studiów. Byłem studentem, gdy we Wro­
cławiu odbywał się ówczesny Kongres In­
telektualistów. Bardzo mnie to wtedy za­
interesowało. Ten kongres był dla mnie 
bardzo ważnym wydarzeniem. I tak to wła­
śnie się zaczęło — po prostu zapragnąłem 
zrobić coś dla pokoju na świecie.

— Co jest dziś przedmiotem badań nad po­
kojem, co dla utrzymania go jest najistotniej­
sze?

— Nie sposób krótko odpowiedzieć na 
te pytania, zasygnalizuję zatem tylko kil­
ka najważniejszych problemów. Chodzi 
nam nie tylko o zapobieganie ewentualnym 
konfliktom międzynarodowym, badanie 
Zbrojeń i ich skutków na globalne poczu­
cie bezpieczeństwa, ale również dosłow­
nie wszystko, co może zagrażać pokojowi. 
A więc: nierówności społeczne, różnice 
pomiędzy ubogim Południem a bardzo bo­
gatą Północą, wpływ polityki mocarstw 
na kraje Trzeciego Świata. Nasze progra­
my badawcze obejmują także zagadnienia 
produkcji żywności, jej obecnych i przy­
szłych zasobów, ochrony środowiska, 
wpływu nowych technologii na decyzje po­
lityczne. Chcę jednak powiedzieć, że pa­
trzymy, co prawda, na przyszłość świata 
globalnie, ale czynimy to przez pryzmat 
problemów lokalnych, regionalnych i ich 
wpływu na sytuację ogólnoświatową.

W tej chwili, w Międzynarodowym Ro­
ku Pokoju pragniemy również dopro­
wadzić do zorganizowania regionalnych 
kongresów w obronie pokoju. Mam na 
myśli spotkania intelektualistów z Ame­
ryki Łacińskiej, Azji, Afryki, Europy, ale 
takie spotkania, które pozwoliłyby im sa­
modzielnie, bez udziału ekspertów z zew­
nątrz, ocenić sytuację z jaką mają do czy­
nienia w swych regionach. Przy okazji te­

go kongresu i innych tego typu forum 
pragniemy stworzyć sieć instytucji i oso­
bistych kontaktów pomiędzy intelektuali­
stami świata, wszystkimi ludźmi zaangażo­
wanymi w obronę pokoju. Temu też służą 
nasze programy badawcze, w których z 
reguły uczestniczą ludzie ze wszystkich 
kontynentów.

— Wiele mówi się ostatnio o regionalnych 
strefach bezatomowych. Czy Idea ta jest alter­
natywna dla ogólnoświatowego układu rozbro­
jeniowego?

— Jestem przekonany, że układy regio­
nalne to jeden, ale nie jedyny sposób do­
prowadzenia do stopniowej dezatomizącji. 
Trzeba się usilnie starać o jedno i drugie. 
Sądzę, że tam, gdzie nie ma obecności su­
permocarstw — powinno się tworzyć takie 
właśnie strefy bezatomowe. W tych regio­
nach natomiast, gdzie mocarstwa posiada­
ją swe znaczące wpływy, musimy dążyć do 
tworzenia takich stref jakby na nowo.

— Jakie są szanse przyspieszenia tych proce- 
sów? Co pan sądzi o najnowszych daleko idą= 
cych propozycjach radzieckich?

— Nie zdążyłem się jeszcze dokładnie z 
nimi zapoznać. Uważam, że dyskutowanie 
ich w dużym stopniu może przyczynić się 
do stworzenia takiego klimatu, który drugą 
stronę zmusi do wyjścia na spotkanie, po­
kazanie, że również jest ona zainteresowa­
na pokojowym ładem na świecie.

JORDAN RADICZKOW, pisarz, Bułgaria
— Pańskie książki są dobrze znane polskiemu 

czytelnikowi. Jak Pan sądzi, czy literatura, tak­
że taka jak pańska, pełna ironii, gorzkiego ra­
czej humoru, jest w stanie zmienić losy Świa­
ta, obronić pokojowe status quo?

— Ironia odkrywa jakby drugą stronę 
człowieczeństwa, czyni nas bardziej ludzki­
mi. No, a to jest chyba pierwszy krok do 
rozumienia innych. Jeśli moje książki po­
magają w tym, to sądzę, że jest to mój su­
kces. Czy wierzę w to co robię? Naturalnie. 
Słowo, to jedyna broń, jaką posiadam. Wa­
lczę nim, ale w odróżnieniu od tych posłu­
gujących się bombami, rakietami, samolo­
tami — niko-go nie zabijam. Inna sprawa, 
że słowa coraz bardziej tracą swą wartość. 
Wymieniamy je jak papierowe banknoty, 
przestajemy zaś traktować jak złote mone­
ty. Być może dlatego nasz głos nie brzmi 
tak, jak byśmy tego pragnęli. Jeśli przy­
wrócimy słowom czystość, prawdziwe zna­
czenie, nasza broń będzie jeszcze groźniej­
sza. Sądzę, że wielu ludzi tak myśli. Gdy­
by było inaczej nie spotkałoby się na tym 
kongresie tylu ludzi: artystów, naukow­
ców, politologów.
. Bronić słów, a jednocześnie wyzwolić 
się od nadmiaru tych zbędnych, nic nie 
znaczących. Świat cierpi nie dlatego, że nie 
ma nic do powiedzenia ale dlatego, że wy­
powiada się w sposób męczący, nudny. 
Wszyscy zgadzamy się co do tego, że chce- 
my dobra, pokoju, przyjaźni. Ale w poto­
ku słów tracimy resztki orientacji, w któ­
rym kierunku właściwie powinno się iść. I 
okazuje się, że chcąc tego samego — zmie­
rzamy donikąd.

— Jakie mogłyby być rozwiązania tego dyle­
matu?

— Gdybym wiedział, gdybym znał recep­
tę, to pewnie byłbym geniuszem, a jako 
geniusza trzeba by mnie zamknąć w ja­
kichś lochach, do których nieustannie ciąg­
nęłyby pielgrzymki żądnych oświecenia.

Wie pan, ten nas? świat przypomina mi 
ogromny tłum, który się przechadza, prze­
siaduje w kawiarni, pije kawę, prowadzi 
jakieś ślimaczące się dyskusje i wciąż za­
stanawia się, co robić dalej. Ją pochodzę ze 
wsi, u nas zawsze się mówiło, że psa bije 
się kijem, a człowieka słowem. Zastana­
wiam się, jakich można by użyć słów, by 
ten tłum wreszcie zmusić do działania, by 

zrozumiał, że z samego siedzenia i gadania 
niewiele jeszcze wynika.

— Czy sądzi Pan, źe pomoże w tym choćby 
ten kongres? Przecież nądź co bądź też jest 
„siedzący”, „gadający’*.

— Ten kongres różni się od innych „po- 
gadanek” tym, że pó pierwsze — jest efek­
tem właśnie znużenia nimi, po drugie — 
skupia ludzi nauki, sztuki, którzy chcą coś 
dla tego świata zrobić. Naturalnym dąże­
niem człowieka jest, aby jego glos był sły­
szany. Problem w tym, że gdy znajduje­
my się w swoich krajach, na swoich konty­
nentach *— giniemy wśród milionów ludzi 
a nasz głos ledwie przebija się. Bądźmy 
szczerzy: osobno nie stanowimy żadnej 
wielkiej siły, gryzmolimy na kartkach i to 
wszystko. To jest tak jak z pieniędzmi — 
coś znaczą, gdy jest ich dużo w jednym 
miejscu. Dotyczy to też ludzi. I dlatego 
choć „siedzący”, kongres ten ma jednak 
istotne znaczenie. Gdybym sądził inaczej, 
na pewno do Warszawy nie przyjechał­
bym.

WILHELM KUNTNER, pisarz, generał w 
stanie spoczynku. Austria.

— Był Pan do niedawna czynnym wojskowym, 
a więc mówiąc w przenośni — raczej człowie­
kiem wojny. Jak to się stało, że stał się Pan 
pacyfistą? Nie bez powodu o to pytam. Taką 
samą drogę wybrało wielu wyższych oficerów 
NATO, którzy po przejściu w stan spoczynku, 
utworzyli organizację „Generałowie przeciw 
wojnie”.

-— Nie powiedziałbym, że jestem pacyfi­
stą sensu stricte, niemniej zdając sofcie 
sprawę z tego, co może oznaczać nowocze­
sna wojna sądzę, że należy uczynić wszy­

stko, by zapobiec jej ewentualnemu wybu­
chowi. Mimo że pochodzę z kraju neutral­
nego, który nigdy sam wojny nie zadekla­
ruje, a siły zbrojne utrzymuje jedynie dla 
obrony swej neutralności, to jednak uwa­
żam, że zawodowy wojskowy musi myśleć 
nie mniej intensywnie niż inni o sposo­
bach, także politycznych zapobiegania woj­
nie.

— Z jakimi nadziejami przybył Pan na ten 
kongres?

— Jest ich wiele. Po pierwsze, mam na- 
dzieję usłyszeć myśli, idee jak rozwiązy­
wać problemy jutra nie posługując się me­
todami dnia wczorajszego. Druga przyczy­
na to... okazja powtórnego odwiedzenia 
Warszawy. Ostatni raz byłem tu dziesięć 
lat temu, pracowaliśmy wtedy nad Konfe­
rencją Bezpieczeństwa i Współpracy w Eu­
ropie. Byłem wówczas w służbie czynnej 1 
jak pamiętam, nazywano mnie... dziadkiem 
budowy środków zaufania. Trzecim powo­
dem jest to, że przy okazji takich konfe­
rencji zawsze spotyka się starych przyja­
ciół ze Wschodu i Zachodu. A cieszę się, że 
mogę ich liczyć na setki. Wszyscy oni są 
głęboko zaangażowani w poszukiwanie 
dróg rozwiązywania kryzysów, środków za­
pobiegania wojnie.

— Jakie problemy chcialby Pan poruszyć pod­
czas obecnych obrad?

— Jest to kolejny powód mego przyjaz­
du do Warszawy. Mam zamiar mówić o 
tym, że konflikt militarny bynajmniej nie 
wynika z umysłów samych wojskowych, że 
jest wiele przyczyn — ideologicznych, go­
spodarczych i dlatego, jak sądzę, konieczny 
jest szerszy zakres dyskusji. Nie możemy 
ograniczać się jedynie do rozważań nad 
bronią nuklearną, zbrojeniami; musi zna­
leźć się miejsce dla problemów gospodar­
czych, ochrony środowiska, praw człowie­
ka, stosunków Północ-Południe. Osobiście 
widzę to wszystko jako kompleks proble­
mów, z których każdy z osobna ma istotny 
wpływ na utrzymywanie pokoju, na świe­
cie. Jeśli będziemy rozpatrywać je łącznie, 
możemy utworzyć całkiem nowy klimat. 
Jeżeli jeden z tych fundamentów ulegnie 
naruszeniu, grozi to całej budowli.

— Na ile obecna sytuację mogą zmienić takie 
spotkania intelektualistów, jak to obecne?

— Nie jestem z gatunku tych, którzy ży­
wią iluzje. Politykę tworzą przede wszyst­
kim politycy — nie pisarze, naukowcy, 
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szeroko rozumiani intelektualiści. Mam je­
dnak nadzieję, że suma takich spotkań je­
dnak zmusi tych, którzy decydują o losach 
świata, do pomyślenia o tym wszystkim o 
czym tu się mówi. Mam nadzieję, że tak się 
właśnie stanie.

JORDAN POP-JORDANOW, fizyk, pre­
zydent Macedońskiej Akademii Nauk i 
Sztuk, Jugosławia.

— Panie Profesorze, nikt inny jak fizycy wy- 
puścili dżina z butelki, czy sądzi Pan, źe moż­
na go z powrotem w niej zamknąć?

— Powiedziałbym, że fizycy wypuścili z 
butelki pewną specyficzną istotę, która 
może być i diabłem, i aniołem Każde od­
krycie naukowe może być przecież zastoso­
wane do celów humanitarnych, ale może 
być też nadużyte dla celów zbrodniczych. 
W tym sensie nauka sama w sobie nie nie­
sie zła ani dobra. Ważny jest sposób uży­
cia osiągnięć nauki, to jednak bardziej 
zależy od polityki, a nawet całej ludzko­
ści, która zgodzi się lub nie z obranym 
przez nich działaniem. Notabene, podobne 
niebezpieczeństwo nadużycia odkryć nau­
kowych coraz częściej sygnalizują biolo­
dzy. W pewnym stopniu jest to sympto­
matyczne.

— Zbyt często są to działania wielce niepo­
kojące. Protestują przeciw nim miliony ludzi, 
ba, odbyło się kilkadziesiąt międzynarodowych 
konferencji i kongresów podejmujących kwestie 
w obronie pokoju, a mimo to w dalszym ciągu 
na świecie więcej równowagi strachu niż na­
dziei.

— To prawda. Sądzę, że jest to rezultat 
nierównowagi pomiędzy tempem rozwoju 
techniki a postępem ludzkiej mądrości. 
Nim Ukończyłem studia w zakresie fizyki 
jądrowej, uzyskałem dyplom wydziału filo­
zofii. Właśnie filozofia, jej dzieje, upoważ­
niają mnie do takich stwierdzeń. Porów­
najmy naszą rzeczywistość z czasami an­
tycznymi. Jeśli weźmiemy pod uwagę osiąg­
nięcia techniki musimy stwierdzić, że do­
konał się gigantyczny, niewyobrażalny 
wręcz postęp. Jeśli jednak porównać nor­
my moralne, etyczne, to okaże się, źe pod 
typi względem w pewnym sensie stoimy 

w miejscu. Powiedziałbym nawet, ię wo­
bec niektórych ideałów świąta antyczne­
go nawet cofnęliśmy się. Ów ćozdźwięk 
niesie w sobie wiele zagrożeń.

Jak rozwiązać ten dylemat? Naturalnie 
nie da się go rozstrzygnąć poprze? kongre­
sy, zgromadzenia intelektualistów. Ale są­
dzę, że ich rolą jest co innego — przed# 
wszystkim poszukiwanie i wyjaśnianie źró­
deł konfliktów, przyczyn wojen. I to od­
powiednio wcześnie. Bo jeśli już dochodzi 
do wojny, to, jak wskazuje historia, pro­
wadzi się ją przy użyciu wszystkich do­
stępnych środków. W obecnej sytuacji zna­
czyłoby to jedno: zagładę,

— Jak więc widzi Fan perspektywy eywlliż*- 
cji?

— Jestem z. natury optymistą, wprost 
nie chcę uwierzyć w to, że może dojść do 
takiej katastrofy. Naturalnie jestem świa­
domy, że takie niebezpieczeństwo, niestety, 
istnieje. Tym bardziej potrzeba nam, jes­
tem o tym głęboko przekonany, nieustan­
nego moralnego nacisku na polityków, mę­
żów stanu, by w pokojowy sposób roz­
wiązywali wszystkie ewentualne konflikty.

Mówiąc szczerze wydaje mi się, że gdyby 
istniała w pobliżu ziemi jakaś inna cywi­
lizacja i popatrzyła na to, co się dziś n* 
świecie dzieje, z pewnością byłaby wstrząś­
nięta, że ludzkość, która tyle rozumu i roz­
sądku włożyła w opanowanie przyrody, nie 
mą dostatecznej siły, by opanować samą, 
siebie. Łatwiej, jak się okazuje, podbić 
świat zwierzęcy niż zwalczyć w sobie te, 
co w nas ze zwierzęcia pozostało.

ROMESH CHANDRA, Prezydent Świa­
towej Rady Pokoju

— Przewodniczy ran organizacji, której istots, 
Jest walka o pokój. Podobnie czynią miliony 
ludzi, tysiące intelektualistów. Niestety, mimo 
to nasz świat wcale nie jest spokojniejszy.

— To prawda, że dziś zagrożenie jest 
większe, niż to istniejące w 1948 roku, kie­
dy odbywał się kongres we Wróęławiy, ale 
z drugiej strony istnieją także większe 
możliwości zapobieżenia im. Problem w 
tym, by ci wszyscy, od których to zależy, 
chcieli z nich skorzystać. Sądzę jednak, że 
wibrew pozorom wygrywamy wojnę o po­
kój. Wydaje mi się bowiem, że w umys­
łach w coraz większym stopniu panuje po­

kój, a nie wojna. Niewątpliwie to nowa i 
cenna zdobycz tych wszystkich, którzy od 
lat dążą do pokojowego ładu. Jest w t,-m 
i cząstka pracy naszej organizacji, która 
stawia sobie za cel przekazywanie życzeń 
formułowanych przez opinię publiczna i 
przeciwstawianie się dążeniom, które nisz­
czą umysły ludzi, zarażają je wojną.

— Jaką więc postawiłby Pan prognozę di» 
świata dp 2000 roku?

Myślę, że mogę być nieco większym o- 
ptymistą dziś, niż jeszcze kilka miesięcy 
temu. Co mi pozwala na ów optymizm? 
No cóż, jeśli taka potęga nuklearna jak 
Związek Radziecki wysuwa takie propozv- 
cje jak ostatnie, to jest to powód do op­
tymistycznego .spojrzenia na problemy roz­
brojenia. Wierzę, że jeśli nie zacz niemy te­
raz, te — niestety — nie będziemy mogli 
za piętnaście lat sprawdzić, czy mój opty­
mizm był uzasadniony Tak więc musimy 
pozbyć się broni nuklearnych do roku 2000. 
Jeśli nie zaczniemy właśnie teraz, krok po 
kroku pozbywać się atomowego zagrożenia, 
to będzie ono wisiało nam nad głowami 
dopóty, póki nie przerwie naszego istnie­
nia. I dlatego tak wielkie nadzieje wiążę z 
propozycjami strony radzieckiej. Myślę, że 
wszyscy ludzie, bez względu na przekona­
nia polityczne rozumieją, żę dziś po prostu 
nie ma czasu na dyskusje w czym us'ąpić, 
jaki krok zrobić jako pierwszy, jaki odło­
żyć na później. Propozycje radzieckie, w 
dzisiejszej sytuacji to szansa, której nie 
można nie wykorzystać. O tym trzeba mó­
wić głośno.

Moja prognoza jest zatem taka, jak 
wszystkich ludzi: musimy jeszcze pocze­
kać, afoyśmy mogli się znów spotkać w 
roku 2000. Naturalnie w świecie bez broni 
nuklearnej.

Rozmawiał:
WOJCIECH SIERAKOWSKI

Fot Marek Suchecki
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ROZMAWIAMY O ZWIĄZKU

NA DOBREJ
DRODZE
CD ZE STR. 1

9 ZBIGNIEW PAWŁOWSKI — redak­
tor naczelny „Głosu Nauczycielskiego”: .

— Dla każdej organizacji związkowej 
kres sprawozdawczo-wyborczy jest i po­
winien być czasem refleksji. W jakim miej­
scu jesteśmy? Czego dokonaliśmy w mija­
jącej kadencji? Czy nasze uchwały i re­
zolucje udało się wcielić w życie, do prak­
tyki? Czy komuś pomogliśmy w trudnej 
sytuacji, wyciągnęliśmy do niego rękę, 
kiedy już wszyscy byli odwróceni... Nasu­
wają się też i inne refleksje: czy nasza or­
ganizacja — ten już ponadpółmilkmowy 
Związek Nauczycielstwa Polskiego — zrze­
szający młodych i starszych wiekiem ludzi 
— idzie właściwą drogą? Czy jest związ­
kiem bojowym czy bojaźliwym, ulegają­
cym administracji? Mobilizującym, twór­
czym, zaangażowanym w rozwiązywanie 
spraw w oświacie trudnych... Oczywiście, 
tego typu pytania można mnożyć, ale my­
ślę, że się rozumiemy. Rozmawiajmy o 
Związku szczerze i otwarcie. Mówmy co 
nam w duszach gra...

© IRENA GRABOWIECKA — prezes 
Zarządu Okręgu ZNP w Białymstoku:

— Takie spotkania jak dzisiejsze są po­
trzebne. Poznajemy się nawzajem: my — 
działacze związkowi z wami — dziennika­
rzami naszej prasy — a i wy z nami. Po­
za tym, taka publiczna wymiana poglądów 
przyda się nam wszystkim, całej organiza­
cji. Mówimy przecież o naszej pracy, dzia­
łaniu, osiągnięciach i brakach, planach na 
przyszłość... Wprawdzie ograniczamy się na 
ogół do własnych, regionalnych proble­
mów, ale nasze doświadczenia — tak myślę 
— można w wielu wypadkach uogólnić, są 
to bowiem problemy uniwersalne...

Dziś nasz Związek to organizacja maso­
wa. Zrzeszamy w skali kraju ponad pół 
miliona członków. Na naszym terenie sto­
pień zorganizowania w szkołach i innych 
placówkach oświatowo-wychowawczych 
sięga średnio około 70 proc. Największy 
obserwujemy w szkołach podstawowych, 
średnich zawodowych, przedszkolach, lice­
ach ogólnokształcących. Na 1300 rencistów 
i emerytów do ZNP należy 400. A. więc nie 
jest źle. Tym bardziej że nikogo nie naga­
nialiśmy do Związku na siłę. Jesteśmy — 
tak mogę stwierdzić — mocno osadzeni 
wśród ludzi, w realiach ich codziennego 
życia. To powoduje, że wciąż wzrastają ha­
sze szeregi. Ktoś kiedyś powiedział^ że 
Związek jest silny siłą swoich członków. 
To prawda — stanowimy siłę, z którą każ­
dy musi się liczyć...

© GLOS Z SALI:
— Nie wszyscy jednak się liczą. Organi­

zacja, gdzieś tam na dole uzasadnia, że ko­
lega taki czy inny zasługuje na Krzyż 
Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski. 
Pod wnioskiem podpisują się działacze. ■ I 
co — nic. Kamień w wodę. Cisza — nikt 
nie odpowiada. Nie ma sprawy.

© IRENA GRABOWIECKA:
— Oczywiście, bywa i tak. Proces two­

rzenia właściwego klimatu między ogniwa­
mi związkowymi a administracją nie jest 
łatwy. Sprawy nie wolno nam jednak tra­
cić z pola widzenia. Musimy dopominać się 
o nasze racje, mimo przeszkód i oporów, 
które napotykamy. Trzeba śledzić losy na­
szych wniosków. A bywa, że z tym . są 
kłopoty. Czasem brakuje czasu na jeszcze 
jedną rozmowę z kimś ważnym, na zreda­
gowanie jeszcze jednego pisma, na wyko­
nanie jeszcze jednego telefonu... Jest to 
również wskazówka na przyszłość. Ńam, 
działaczom nie może brakować czasu na 
załatwianie spraw i tych dużych, i: tych 
małych. Bo tak to już jest, że ludzie cenią 
nas i cenić nas będą za czyny, a nie za 
piękne słowa. Czas „złotoustych” mija.

© JAN MATYS — prezes Zarządu O- 
gniska ZNP Zespołu Szkół Mechaniczno- 
Budowlanych:

8 GIOS NAUCZYCIELSKI
: - -i. -r : ■ . ■ .

— W kampanii sprawozdawczo-wybor­
czej będziemy się rozliczać przed członka­
mi z naszej działalności, z realizacji wspól­
nie podjętych uchwał, wniosków i postula­
tów. Szereg spraw tych dużych i tych dro­
bnych udało się nam pomyślnie rozwiązać. 
Część jednak wciąż czeka na załatwienie. 
Nauczycielom brakuje mieszkań. Jest to 
problem numer jeden całego Związku. W 
Białymstoku wciąż nie mamy nauczyciel­
skiej przychodni specjalistycznej. Nie 
wszyscy chętni mogą korzystać z wczasów, 
sanatoriów, zorganizowanej turystyki, wy­
cieczek... O tych wszystkich kwestiach 
trzeba mówić głośno. Znacznie głośniej niż 
dotychczas. Ja wiem, że w mijającej ka­
dencji wiele sił i czasu musieliśmy po­
święcać na sprawy organizacyjne. Odbu­
dowaliśmy wszystkie nasze struktury, wy­
nikające z 8O-letniej tradycji. Teraz nad­
szedł czas na doskonalenie działalności...

Marzy mi się Związek bojowy. Z bojo­
wym programem działania. Taki program 
może przyciągnąć ludzi młodych, na któ­
rych tak nam wszystkim zależy.

Ktoś może zaraz zapytać jak rozumiem 
ową bojowość. Czy obecnie nasz ZNP jest 
milczący, mało aktywny?... Oczywiście, tak 
nie jest. Ileż bojowości wykazaliśmy bro­
niąc chociażby Karty Nauczyciela przed 
tak zwanymi reformatorami. I o taką bojo­
wość mi chodzi.

W społeczeństwie krążą mity o naszym 
zawodzie. Mówi się, że nauczyciel za wiele 
zarabia, że pracuje 18 godzin w tygodniu, 
że nie angażuje się do prac na rzecz śro­
dowiska, że źle uczy, że odfajkowuje swoją 
robotę, że udziela korepetycji za grube 
pieniądze, zamiast właściwie i mądrze 
uczyć na lekcji... Czy te poglądy są właś­
ciwe? Może ktoś tam bumeluje, obija się, 
wykorzystuje swoje możliwości do prowa­
dzenia zajęć ubocznych — ale wielesetty- 
sięczna grupa zawodowa pracuje dobrze, 
mimo złych warunków i bardzo złych za­
robków. I te mity Związek musi rozbijać. 
Być bardziej aktywny. Przydałby się na­
szej organizacji stały „kącik” w telewizji, 
tym masowym środku przekazu. Między 
innymi po to, aby obiektywnie przedsta­
wiać naszą pracę. Bo sam „Głos” nic tu 
nie zdziała. Ma za mały nakład i nie jest 
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czytany w tych środowiskach, gdzie owe 
mity krążą...

• GŁOS Z SALI;
— Walka z mitami to rzeczywiście waż­

na sprawa. Ale musimy walczyć również 
z plotką. Ostatnio mówi się na przykład, 
że począwszy od nowego roku szkolnego 
obowiązkowy, tygodniowy wymiar godzin 
dydaktycznych ulegnie zwiększeniu z 18 
do 22, a nawet i więcej godzin?

• ZBIGNIEW PAWŁOWSKI:
— Ta plotka powtarza się i w listach do 

redakcji. Obowiązkowe tygodniowe pen­
sum nauczycielskie jest zagwarantowane 
Kartą Nauczyciela. Na straży postanowień 
Karty stoi potężny ZNP. Ten fakt daje 
gwarancję trwałości ważnej dla środowi­
ska nauczycielskiego ustawy sejmowej. 
Kiedy dokonywano kilku korekt w Kar- 
eie — Związku nie było. Dziś sytuacja jest 
skrajnie inna.

• PIOTR PAJKOWSKI — przewodni­
czący Sekcji Emerytów przy Zarządzie 
Okręgu ZNP:

— Kiedyś wysłałem do „Głosu” arty­
kuł o naszej działalności, ale się nie uka­
zał. Korzystam więc z okazji, aby przed­
stawić czytelnikom choć kilka informacji 
o naszej pracy. W sekcji jest 400 osób. 
Trochę mało, bo w wieku emerytalnym 
mieszka na naszym terenie 1300 osób. Naj­
więcej skupiamy nauczycieli, bo aż 375; 
pracowników nienauczycieli mamy w sek­
cji tylko 25. Oczywiście, wnioski nasuwają 
się same. Powinniśmy docierać do tych 
kolegów, którzy jeszcze nie są z nami. 
Zainteresować ich naszą działalnością, 
która jest bardzo wszechstronna. Ten dom, 
w którym się znajdujemy, ta pięknie od­
restaurowana sala , klubowa stwarza nam 
wręcz idealne warunki do pracy.

Naszą stałą troską są sprawy socjalno- 
bytowe. Mamy w naszym gronie 38 kole­
gów, którzy pobierają emerytury lub ren­
ty w wysokości do 6 tysięcy złotych. Od 6 
do 10 tysięcy złotych otrzymuje 115 kole­
gów; w granicach od 10 do 13 tysięcy — 
152 kolegów, a 68 naszych członków po­
biera emeryturę w kwocie powyżej 16 ty­
sięcy. Są to ci, którzy zasilili nas w ostat- 

' nim roku. A więc żyjemy bardzo skrom­
nie, a część pośród nas ledwie wiąże ko­
niec z końcem. Oczywiście, tym koleżan­
kom i tym kolegom Związek nasz przycho­
dzi z pomocą. Zapomogi zdrowotne z fun­
duszu socjalnego otrzymało 127 osób na 
łączną kwotę 292 tysiące złotych. Zapomogi 
pieniężne z Oddziału ZNP wręczyliśmy 12 
kolegom na kwotę 56 tys. złotych. Z ulgo­
wych wczasów wypoczynkowych w roku 
ubiegłym skorzystało 145 osób. W sana­
toriach przebywały 54 osoby. 46 osób z koła 
naszych emerytów pracuje dodatkowo w 
szkole.

I jeszcze jedno: 8 osób przekroczyło 80 
rok życia, natomiast 53 osoby fizycznie 
niesprawne — znajdują się pod opieką 
zorganizowaną przez nas. Zaopatrujemy 
tych kolegów w żywność, w leki, zama­
wiamy dla nich wizyty lekarskie, opłaca­
my komorne, czasem sprzątamy w ich 
mieszkaniach.

A ileż organizujemy imprez, spotkań z 
ciekawymi ludźmi, sesji naukowych i se­
minariów. Zapoczątkowaliśmy zbieranie 
eksponatów, aby uruchomić w tym domu 
muzeum nauczyciela...

Oczywiście, mówię bardzo skrótowo. Za­
praszam przedstawicieli redakcji specjal­
nie do naszej sekcji. Zebraliby ciekawy 
materiał do większej publikacji.

I jeszcze jedno: chcę tu publicznie po­
dziękować Zarządowi Oddziału ZNP w

Białymstoku, Wydziałowi Oświaty i Wy­
chowania. Za pomoc i opiekę, za nagrody 
i odznaczenia. Ten fakt jest godny podkre­
ślenia. Świadczy on o tym, że jesteśmy w
ZNP jedną wielką rodziną. Tak powinno 
być wszędzie i zawsze. Warto o tym przy­
pomnieć w okresie, kiedy będziemy się 
zbierać na naszych zebraniach sprawozda­
wczo-wyborczych.

@ JAN ZIENIUK — dyrektor Pedago­
gicznej Bibliotek: Wojewódzkiej, przewod­
niczący Sekcji Bibliotekarskiej ZG ZNP:

— Członkiem ZNP jestem od 1952 roku. 
Pełniłem w Związku różne funkcje. Pra­
cowałem jako nauczyciel na wsi, w małym 
mieście, obecnie szefuję w naszej woje­
wódzkiej bibliotece pedagogicznej, jestem 
też już trzecią kadencję przewodniczącym 
Sekcji Bibliotekarskiej ZG ZNP. Chcę na­
wiązać do ostatnich zdań mojego przed­
mówcy. Atmosfera w Związku to bardzo 
ważna sprawa. Bez owej właściwej, twór­
czej atmosfery jakże ciężko się pracuje. 
My, związkowcy, taką właśnie atmosferę 
potrafimy stworzyć. Dlatego ludzie przy­
wiązują się do naszej organizacji i tak żar­
liwie włączają się do pracy, dla innych. 
Oczywiście, nie wszyscy. W niektórych bo­
wiem środowiskach obserwuje się jakby 
zanik owej więzi międzyludzkiej, owej at­
mosfery, która sprzyja twórczej pracy. W 
takich sytuacjach związkowcy powinni 
występować z własnymi inicjatywami in­
tegrującymi środowisko. Pamiętam, kiedyś 
modne były różnego rodzaju spotkania to­
warzyskie, wieczorki taneczne, herbatki, w 
trakcie których znajdowano czas i na roz­
mówki, i na piosenkę. Organizując takie 
drobne niby imprezy jakoś bardziej byliś­
my sobie bliscy, bardziej się rozumieliśmy. 
Namawiam do takich kameralnych spot­
kań. Owszem, czasy dziś inne — tempo 
pracy jest żywsze, czas nas zawsze goni, 
ale warto czasem sobie spokojnie usiąść 
i spokojnie podyskutować o tym co w nas, 
co w naszych sercach...

Nie chcę oczywiście mówić o swoich pla­
nach i zamierzeniach. Chcę jednak podkre­
ślić jedno: nasza biblioteka — nasze filie 
są mocno osadzone w rzeczywistości związ­
kowej, sprzyjają realizacji planów w za­
kresie szkolenia, kształcenia, dokształcania 
i doskonalenia nauczycieli. U nas, w na­
szych bibliotekach można znaleźć każdą 
książkę, każdą lekturę potrzebną nauczy­
cielowi. O tym warto wiedzieć.

Mam też jeden wniosek. Dlaczego — 
pytam dlaczego — aż z takim opóźnieniem 
docierają do nas wydawnictwa książkowe 
i metodyczne przeznaczone dla nauczycie­
li. Ta sprawa jest skandaliczna i trzeba o 
■niej alarmować.

• EUGENIUSZ DAWIDZIUK — czło­
nek Zarządu Oddziału ZNP w Białymsto­
ku, nauczyciel I LO:

— Kwestia braku czasopism dla nauczy­
cieli, słabej ich dystrybucji, opóźnień w 
ukazywaniu się ich na rynku jest skanda­
liczna! Dlaczego tak się dzieje? „Głosu 
Nauczycielskiego” u nas nie kupisz. Dla­
czego? Tymczasem „Głos” powinien być 
drukowany w masowym nakładzie. Jest to 
tygodnik nauczycielski, w którym nauczy­
ciele przedstawiają swoje racje i poglądy 
w kwestiach oświaty, Związku, wychowa­
nia. Takie pismo powinno być też dostęp­
ne dla klasy robotniczej, inteligencji, ro­
dziców. Niechby wiedzieli co sądzą nau­
czyciele, co myślą, nad czym dyskutują. 
Czy Zarząd Główny musi się godzić na ta­
ką sytuację?

A poza tym postuluję: niech nasz resort 
oświaty i wychowania pracuje przy otwar­

tej kurtynie. Rząd pracuje przy otwartej 
kurtynie. Rzecznik prasowy rządu mówi 
publicznie o wszystkich, nawet najtrud­
niejszych sprawach. A ja nie wiem nad 
czym mój resort pracuje, jakie sprawy po­
dejmuje z myślą o nas wszystkich. Ten 
stan musi się zmienić. Informacja i to 
szybka jest w naszym środowisku szcze­
gólnie cenna. Tej informacji, o pracach 
resortu nie ma! Być może ten mój glos 
dotrze do pani minister. Czekam na szybką 
poprawę w zakresie informowania szare­
go nauczyciela o tym, jakie sprawy po­
dejmuje się w resorcie, co mnie czeka ja­
ko pedagoga i wychowawcę.

© MIECZYSŁAW PIECKA — wicepre­
zes Zarządu Oddziału ZNP w Białymsto- 

• ku;

— Z racji swoich zainteresowań zawo­
dowych — a zajmuję się szczególnie po­
radnictwem — pragnę pochwalić redakcję 
zą, systematycznie ukazującą się rubrykę: 
„Pytaj — Odpowiemy”. Wykonujecie do- 
brą robotę — odpowiadacie na konkretne 
zapotrzebowania ludzi i to . się wam ceni. 
Szkoda tylko, że dotychczas nikt nie po­
kusił się o .wydanie drukiem w jednym 
zwartym wydawnictwie .wszystich przepi- 

. sów, które ukazały się w druku w róż­
nych wydawnictwach.-To byłaby bomba na 
rynku czytelniczym! Może Instytut Wy­
dawniczy Związków Zawodowych wydał­
by drukiem taką zwartą pozycję?... A 
prawdę mówiąc, czy przepisy prawne trze- 

, bą redagować aż w tak. hermetycznym ję- 
„zyku. Kto ten język zrozumie? Nawet my, 
pracownicy mamy kłopoty z prawidłowym 
rozumieniem niektórych tekstów.

I jeszcze jedno. Pracownicy resortu i 
Związku, a chodzi mi o ZG ZNP za mało 
się z nami kontaktują. Za mało mamy 
wspólnych spotkań, dyskusji, wytycznych 
do działania... Za mało też spotkań z wi- 

■ eeprezesami okręgów oddziałów ze strony 
Zarządu Głównego. Wiem, że pracownicy 
ZG są zawaleni pracą, ale i dla aktywu 
niższego szczebla trzeba znaleźć czas — na 
szkolenie, na dyskusję, na załatwianie i 
wyjaśnianie różnych kwestii natury praw­
nej i organizacyjnej.

© GŁOS Z SALI:

— Panie, redaktorze! Mamy tak dużo In­
stytutów naukowych, które mają pomagać 
szeregowym nauczycielom w ich codzien­
nej pracy. Jakoś tej pomocy nie . widać. 
Nauczyciel pozostaje sam w klasie. A 
chciałby od czasu do czasu skorzystać z 

■ różnych fachowych opracowań naszych u- 
ćżońych. Poza tym chętnie przeczytałbym, 
czy wraz ze wzrostem Oświaty wzrasta po­
zycja nauczyciela w społeczeństwie. Czy 
dzisiaj nauczyciel-pracuje, więcej niż przed 

‘ Wojną? DlączęgO.-apsol.włTiKi W.SP nie jehcą 
■podejmować pracy w- szkole?,...Ta tylko 

niektóre tematy, myślę, że i ' dla „Gło­
su”, ■ ..

• ZBIGNIEW PAWŁOWSKI:

— Tak, to są tematy i dla „Głosu”. Ku­
py ję. Na temat instytutów resortu oświa­
tyukazał się w „Głosie” nie jeden arty­
kuł. Trzeba .tylko chcieć poszukać. Na ogół 

, były to artykuły krytyczne.

© EUGENIUSZ ŁOWICKI — dyrektor 
Zespołu Szkół Gastronomicznych, członek 
ZNP:

■— Nauczyciele wciąż narzekają i słusz­
nie na brak odpowiednich opracowań nau­
kowych, które mogliby wykorzystać w 
swojej pracy. Jest to rzeczywiście problem. 
Nie docierają do nas ‘ opracowania insty­
tutów badania opinii społecznej, instytutu 
badań nad młodzieżą. Takie opracowania 
byłyby potrzebne myślącym, twórczym pe­
dagogom do własnych przemyśleń. Byłyby 
też pomocniczym materiałem dla wycho­
wawców. Wołam o takie wydawnictwa i 
opracowania. Niech dochodzą również do 
szkół. Będziemy po nie sięgać.

I druga kwestia: z prenumeratą prasy 
nie jest za dobrze. Jeden czy dwa egzem­
plarze takiego czy innego tytułu prenume­
rowane dla szkół, bibliotek nie załatwiają 
sprawy. Nawet „Głos” jest prenumerowa­
ny w ilości — jeden egzemplarz dla szko­
ły! I co tu mówić o właściwej informacji. 
U mnie w szkole pod tym względem jest 
może lepiej, ale w innych placówkach jest 
tak jak mówiłem. Wniosek — myślę, że 
nie muszę go formułować, nasuwa się sam!

Dyskusja trwała przez blisko trzy godzi­
ny. Przy okazji informuję, że podobne 
spotkanie odbyliśmy również z działacza­
mi ZNP w Sokółce. Było ciekawe, dostar­
czyło nam wiele satysfakcji. W tej miej­
scowości jedna z nauczycielek powiedziała: 
„szukamy oszczędności w oświacie. Słusz­
nie. Ale szukając oszczędności czynimy 
równocześnie wszytko, aby te oszczędności 
zlikwidować. Czyż nasze podręczniki, lek­
tury muszą być tylko klejone i to marnym 
klejem? Ileż pieniędzy wyrzucamy w bło­
to bo podręcznik, książka tylko klejona 
może przetrwać pół co najwyżej rok”.

Myślę, że i w tym wypadku komentarz 
jest zbędny!

Oprać. ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

P.S. W trakcie spotkania wiele osób mó­
wiło o braku szerokiej informacji ze stro­
ny resortu o tych wszystkich sprawach, 
które są związane z reformą programową 
w szkołach średnich! Do tych prob;«ac4w 
wrócimy oddzielnie.

KORESPONDENCJA WŁASNA Z PRAGI (2)

EKONOMISTA 
I MUZY HENRYKA WITALEWSKA

W poprzedniej korespondencji („Głos” nr 48/85) koncentrowałam swą 
uwagę na ogólnych problemach związanych z wychowaniem przez sztukę 
w Czechosłowacji, poświęcając szczególnie dużo miejsca, mającym tu 
długą i chlubną tradycję Ludowym Szkołom Artystycznym. Obecnie 
pragnę zilustrować zakres edukacji kulturalnej u naszych południowych 
sąsiadów, konkretnym przykładem.

W przeddzień mego wwjazdu z Pragi re­
daktor Jiri Frey z „Ućitelskich Novin” 
prowadzi mnie do Średniej Szkoły Ekono­
micznej, która — podobnie jak wiele in­
nych placówek mieści się w starym, solid­
nym gmachu. Jest bez wątpienia jedną z 
ciekawszych szkól stolicy Czechosłowacji, 
Tu właśnie przeprowadzono niedawno in­
teresujący eksperyment dotyczący eduka­
cji kulturalnej, możliwości rozszerzenia 
jej, między innymi przez nawiązanie bliż­
szej współpracy z różnymi placówkami ar­
tystycznymi. Eksperyment, który się w 
peltni powiódł i teraz jest realizowany w 
całym szkolnictwie średnim.

Najpierw krótka prezentacja Szkoły 
Ekonomicznej, jej poczynania przyczyni- 
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ły się w niemałym stopniu do zwiększe­
nia aktywności kulturalnej młodzieży: oko­
ło 760 uczniów (z wyraźną dominacją 
dziewcząt), 48 nauczycieli — i informacja 
chyba nie tylko natury ciekawostkowej: 
trzech zastępców dyrektora: ds nauki, ds. 
organizacyjnych oraz do zajęć pozalekcyj­
nych...

Właśnie wicedyrektor ds. pozalekcyjnych 
— pani Dana Kubova zaznajamia mnie z 
celami eksperymentu oraz z tym wszyst­
kim, co się obecnie dzieje w jej szkole 
w zakresie wychowania przez sztukę oraz 
przygotowywania młodych do szerokiego 
uczestnictwa w kulturze.

Rozpoczęto od sprawy najważniejszej — 
naszkicowania celu, do jakiego należy dą­
żyć, czyli sylwetki ucznia i abolwenta. 
Ujęto ją w czterech najważniejszych pun-. 
ktach. Wicedyrektor Dana Kubova tak oto 
je precyzuje: zachowywać się na medal, 
dobrze się uczyc, robić coś dla siebie (roz­
wijać własne zainteresowania itp.), rofoić 
coś dla drugich (działać w organizacjach 
młodzieżowych, uczestniczyć w specjal­
nych brygadach, zajmujących się np. zbie­
raniem chmielu itp.).

Tak oto nakreślony „portret” absolwenta 
— to cel, do jakiego należy zmierzać. Sta­
nowi on również punkt wyjścia do plano­
wania i organizowania wszelkich zajęć po- 

Izalekcyjnych, przede wszystkim — różne­
go typu poczynań i inicjatyw kulturalnych. 
Właśnie działalność kulturalna, fachowa 
(czyli rozszerzająca wiedzę potrzebną w 
zawodzie ekonomisty —■ pn. kółka steno­
grafii, stenotypii, ekonomiki handlu, czy

tęż najróżniejsze kółka językowe) i sporto­
wa — to trzy podstawowe grupy poczynań, 
składające się na zajęcia pozalekcyjne, w 
których uczestniczy w tej szkole znaczny 
procent, uczniów, bo blisko 40. ...

Szczególną wagę przywiązuje się tu — 
podobnie, jak we wszystkich, nie tylko 
ogólnokształcących, szkołach średnich Cze­
chosłowacji — do zajęć kulturalnych. Ab­
solwent szkoły średniej — niezależnie od 
tego, czy ukończył liceum czy technikum, 

czy był kształcony w zawodzie biblioteka­
rza, laboranta cży ekonomisty — powinien 
być, jak założono, człowiekiem przygoto­
wanym do kontaktu ze sztuką na co dzień, 
biorącym autentyczny udział w życiu kul­
turalnym swego środowiska. A więc boga­

to rozbudowane zajęcia służące właśnie te­
mu celowi: kółko recytatorskie, dramatycz­
ne, „Teatr po dzwonku”, Klub Przyjaciół 
Teatru, Kluib Widza Filmowego, Klub Mło­
dych Podróżników, inne kluby i koła.

Mogą one być tak rozbudowane między 
innymi dlatego, że każdy nauczyciel pro­
wadzi tu jakieś zajęcia pozalekcyjne (nie 
otrzymując za to wynagrodzenia, może na­
tomiast otrzymać indywidualną nagrodę).

— W każdym roku opracowujemy pro­
gram działalności kulturalnej naszej szko­
ły wspólnie z wszystkimi komisjami przed­
miotowymi nauczycieli — słyszę od pani 
Dagmar Hrubcovej, nauczycielki języka 
polskiego i przedmiotów ekonomicznych, 
odpowiedzialnej za całokształt poczynań 
kulturalnych, tej placówki. Program ten 
uwzględnia przede wszystkim tzw. kultu­
ralne minimum, czyli to wszystko, co ucz­
niowie średniej szkoły . Pragi — ośrodka 
dysponującego dziesiątkiem teatrów, gale­
rii, sal koncertowych i innych placówek 
artystycznych — powinni poznać i zgłębić.

Ów wspólnie opracowany program mi­
nimum Obejmuje całokształt poczynań 
szkoły .w dziedzinie edukacji kulturalnej 
i dotyczy, wszystkich zajęć, jakie się w 
niej odbywają. Niektóre ciągi tematyczne 
obejmują .wszystkich uczniów (np., obec­
nie — droga rozwoju czeskiego jazzu), 
inne odnoszą się tylko do konkretnych 
klas. Tak np. w roku bieżącym dla klas 
III prowadzony jest cykl wykładów po­
święconych malarstwu. Wykłady te — co 
godne szczególnego podkreślenia — odby­
wają się w Galerii Narodowej; bywają na

nich nie tylko uczniowie, ale również nau­
czyciele, żywo zainteresowani — jak.utrzy­
mują moje rozmówczynie — różnymi im­
prezami kulturalnymi A wiadomo — nic 
tak nie działa zachęcająco, jak własny 
przykład wychowawcy, więc z frekwencją 
na wykładach, wystawach, spektaklach nie 
ma kłopotu. Co więcej: wyzwolona została 
w tej dziedzinie szlachetna rywalizacja — 
każda klasa pragnie zasłużyć na wyróżnie­
nie, którym honorowane śą na końcu’ roku 
szkolnego najciekawsze pomysły i naj- 
konsekwentniej realizowane inicjatywy. 
Przyznawane są też nagrody indywidualne 
uczniom, którzy przyczynili się szczególnie 
do rozbudzenia kulturalnego swych kole­
gów.

Oczywiście, szkoła nie miałaby tak po­
ważnych osiągnięć w dziedzinie zjbliżania 
młodych do sztuki, gdyby nie ścisłe współ­
działanie z różnymi placówkami i insty­
tucjami artystycznymi. I to bardzo kon­
kretne i na co dzień, a nie tylko deklaro­
wane — jak to niestety, bywa zazwyczaj u 
nas. Najwymowniejszym tego dowodem — 
przygotowywany przez Ośrodek Kultury 
w Pradze, na każdy kolejny rok szkolny, 
biuletyn „Młodzież i kultura”, zawierający 
konkretne propozycje dla młodzieży szkół 
średnich. Mieści się tu i oferta muzyczna, i 
filmowa, i teatralna, i wiele innych. Każ­
da ze szkół otrzymuje taki biuletyn i wy­
biera zeń te imprezy, które jej najbar­
dziej odpowiadają.

Pomysł więc niezwykle prosty, tyle tyl­
ko, że trzeba nań wipaść i potem konsek­
wentnie go realizować. My jak na razie — 
możemy się poszczycić głównie- porozumie­
niami pomiędzy resortem oświaty a resor­
tem kultury i sztuki, bo o realizację i kon­
sekwencję nikt się już właściwie nie tro- 

’ szczy... Z tym większym przeto zain­
teresowaniem, a i niemałą zazdrością, 
przypatruję się poczynaniom naszych są­
siadów. O tym, że placówki kulturalne 
Pragi starają się wychodzić szeroko do 
potencjalnych odbiorców, mogłam się prze­
konać na przykładzie jednego z ciekaw­
szych teatrów Pragi — Teatru Realistycz­
nego, któremu towarzyszyłam w wyjeździe

do Kutnej Hory. Nie, nie jest to scena 
. objazdowa — po prostu praskie teatry czę­

sto, wyjeżdżają ze swymi spektaklami do 
niniejszych miast i ośrodków, gdzie za­
zwyczaj gromadzą najliczniej właśnie 
młodzież licealną.

Tak też było w oddalonej o 68 km od 
Pragi, Kutnej Horze — niewielkim, zna­
nym jednak doskonale z racji wspaniałego 
gotyku, mieście, gdzie Teatr Realistyczny 
zaprezentował sztukę współczesnego auto­
ra czeskiego Jiriego Sotali „Padają liście, 
padają jabłka” z udziałem znanych i łu­
bianych aktorów praskich,, m. in. Zdenka 
Buchvaldka.

★
W praskiej Średniej Szkole Ekonomicz­

nej przekonuję się, że jest możliwe auten- 
’ tyczne zbliżenie do siebie szkoły i placó­
wek artystycznych — i że wówczas eduka­
cja kulturalna młodych nabiera zupełnie 
■irmych barw, innego rozmachu i zakresu.

, ■ Nie mogłam się też nie zgodzić z my­
mi rozmówczyniami: Daną Kubovą i Dag­
mar Hrubcoyą, które dowodziły, powołu­
jąc się na konkretne przykłady i kontak­
ty z .zakładami, pracy, w których znaleźli 
się absolwenci ich szkoły, że ekonomista 
przyzwyczajony do częstych kontaktów z 
muzami, wyróżnia się zazwyczaj większą 
wyobraźnią. A znaczy to chyba nie tylko 
to, że jest bogatszym duchowo człowie­
kiem, ale również i to, że może być lep­
szym fachowcem.



ZWIĄZEK W DZIAŁANIU

Z PRAC SEKCJI

SZKOLNICTWA

OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO

ZGODNIE
Z POTRZEBAMI

Fot. Cz. Górski
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Wypełnia to szkolnfcfw- WSs* 
(Badania, których pełną realizację ułderua- 
kowuje program ..Kierunki 1 zadania w 
pracy wychowawczej szkół”. Może ja 
Spełnić jedynie nauczyciel wszechstromiia 
wykształcony, mający dobrze zorganizewa.* 
ny warsztat pracy oraz przekonanie, że je­
go wysiłki są doceniane. Prawidłowa reali­
zowana polityka oświatowa.

Temu służy też działanie naszej sek­
cji, której nadrzędnym celem jest troska » 
przyszłość edukacji narodowej. Zgodnie s. 
ustaleniami konferencj krajowej i postula­
tami zgłoszonymi na XXXIII Zjeździ* 
ZNP, sekcja w bieżącej kadencji skupia 
uwagę na problemach nurtujących szkol­
nictwo podstawowe i licea ogólnokształ­
cące. Są tos

© wypracowanie związkowej koncepcji 
szkoły ogólnokształcącej (podstawowej i 
średniej), jej roli, funkcji, zasięgu działa­
nia, programu wychowania i kształcenia;

© zabieganie o poprawę bazy lokalowej 
oraz zapewnienie właściwej opieki nad 
uczniem, ze szczególnym uwzględnieniem 
dowożenia dzieci do szkół.

© troska o zapewnienie podręczników, 
lektor oraz środków dydaktycznych;

©■ opińioyyąnie projektów programów 
nauczania;

@ przygotowanie opinii w sprawi* za­
rządzania oświatą dla ZG ZNP.

Krajowa Sekcja Szkolnictwa Ogólno­
kształcącego na swym I plenarnym posie­
dzeniu 20 stycznia 1934 r. powołała sta­
łe zespoły problemowe: do spraw naucza­
nia początkowego (przew. A. Fiodorczuk); 
do spraw treści kształcenia (przew. M. 
Gul); zespół organizacji pracy wychowaw­
czej (przew. M. Jankowski) oraz zespół da 
spraw zarządzania oświatą (przew. T. Ko­
walski).

Opracowano wówczas program działania 
na rok 1984. Sprawozdanie z jego reali­
zacji zostało przedstawione przez Zarząd 
Sekcji na kolejnym plenarnym posiedzeniu 
— 5 marca 1985 r.

Zespół do spraw treści kształcenia od­
był dwa spotkania, na których dokonano 
oceny programów szkoły podstawowej i 
liceum ogólnokształcącego oraz oceny pro-

języka polskiego w liceach ogólno­
kształcących. Opracowano stanowisko w 
sprawie wariantów organizacji roku szkol­
nego 1985.86.

Zespół do apraw organizacji pracy wy­
chowawczej odbył dwa posiedzenia. Wy­
pracował materiał roboczy dotyczący głów­
nych kierunków pracy wychowawczej, któ­
ry został wykorzystany na dwudniowym 
plenum ZG ZNP poświęconym problemom 
edukacji narodowej. Zajął również stano­
wisko wobec problemu narkomanii.

Zespół do spraw organizacji i zarządza­
nia oświatą ocenił projekt kierunków 
zmian zarządzania oświatą oraz przepisy 
wykonawcze do ustawy o systemie rad na­
rodowych i samorządu terytorialnego. Wy­
pracował też stanowisko dotyczące dowo­
żenia i dożywiania dzieci i młodzieży. Spre­
cyzował opinię w sprawie sieci szkół i pla­
cówek oświatowo-wychowawczych oraz 
stanowisko w sprawie systemu edukacji 
narodowej.

Zespół do spraw nauczania początkowe­
go odbył w roku 1984 trzy posiedzenia, wy­
pracowując stanowisko w sprawie 6-lat- 
ków i ich miejsca w systemie edukacji na­
rodowej, a także: programów, podręczni­
ków, pomocy dydaktycznych. Dokonał ana­
lizy i oceny systemu opieki nad dzieckiem. 
Wspólne stanowisko w tej sprawie naszej 
sekcji oraz Sekcji Wychowania Przed­
szkolnego zostało opublikowane na łamach 
„Głosu”.

Doraźnie działał zespół, który opracował 
stanowisko w sprawie podręczników i po­
mocy dydaktycznych. Uczestniczyliśmy w 
pracach międzysekcyjnego zespołu do 
spraw stopni specjalizacji zawodowej oraz 
w zespole programowym języka polskiego 
w Instytucie Programów Szkolnych.

Na plenarnym posiedzeniu ZG ZNP, po­
święconym problemom edukacji narodo­
wej, zabieraliśmy głos nt. aktywizacji ucz­
niów w procesie wychowawczym oraz w 
sprawach dotyczących zarządzania oświa­
tą.

Zarząd Sekcji odbył siedem posiedzeń. 
Opiniował projekty aktów prawnych oraz 
przedstawiał własne propozycje rozwiązań. 
Przedłożył opinie i stanowisko dotyczące 

projektu zarządzania w sprawach: organi­
zacji kształcenia i wychowania w roku 
szkolnym 1984/85; wariantów organizacji 
roku szkolnego 1985/86; projektu założeń 
programowo-organizacyjnych LO; projektu 
żywienia dzieci i młodzieży w szkołach; 
kierunków zmian w zarządzaniu oświatą; 
zarządzeń wykonawczych do ustawy o sy­
stemie rad narodowych i samorządu te­
rytorialnego; programów nauczania, pod­
ręczników, lektur szkolnych oraz środków 
dydaktycznych; funkcjonowania szkół oraz 
innych placówek oświatowych; sieci oraz 
budownictwa szkolnego, dowożenia ucz­
niów.

Opracowano związkową koncepcję 
kształcenia ogólnego w systemie edukacji 
narodowej. Oceniono wdrażanie przepisów 
prawnych dotyczących nadzoru pedago­
gicznego.

Na kursie wakacyjnym przebywało 22 
działaczy. Podsumowano wówczas prace 
zespołu. Wypracowano materiały na ple­
num ZG poświęcone problemom edukacji 
narodowej.

W 1985 r. zespół do spraw organizacji i 
zarządzania oświatą zbierał informacje o 
pracy inspektorów oświaty i wychowania 
w gminie. Opracował opinię o funkcjono­
waniu zarządzania oświatą w gminie. Miał 
swój udział w przygotowaniu i opiniowa­
niu projektu zmian dotyczących nauczy­
cieli-mctodykówl

Zespół do spraw nauczania początkowe­
go zajmował się całokształtem nauczania 
początkowego, ze szczególnym uwzględnie­
niem programów nauczania, warunków, 
warsztatu pracy nauczycieli.

Ocenił funkcjonowanie regulaminu kla­
syfikowania i promowania. Wykazał, jaki 
wpływ na wyniki nauczania ma zagęsz­
czenie klas.

Zespół do spraw nauczania ocenił w ze­
społach programowych nowe programy na­
uczania. Diagnozował osiągnięcia dydak­
tyczne w aspekcie przygotowania uczniów 
do dalszego kształcenia. Wypracował sta­
nowisko dotyczące realizacji regulaminu 
matur po 3 latach funkcjonowania.

Zespół do spraw organizacji pracy wy­
chowawczej dokonał wstępnej oceny funk­
cjonowania idei Narodowego Czynu Po­

mocy Szkole. Analizował, jaki wpływ ma 
eceana ze sprawowania na działalność wy­
chowawczą.

Zarząd Sekcji na posiedzeniu 19 listopa­
da 1935 r. zatwierdził plan pracy na 1986 
rok. Sekcja Krajowa może właściwie re­
prezentować interesy szkolnictwa ogólno­
kształcącego tylko wówczas., gdy z sekcji 
okręgowych i oddziałowych napływać bę­
dą materiały zawierające rzeczowe podsu­
mowanie dyskusji. Dlatego tak istotna jest 
odpowiedź sekcji terenowych na tezy prze­
kazane im na posiedzeniach plenarnych 
oraz zawarte w planie pracy.

W 1986 roku będziemy nadal pracować 
w zespołach. W zadaniach zespołu do 
spraw-kształcenia znajdą się: analiza pro­
gramów nauczania szkoły podstawowej 
oraz, zmian programowych zgodnie z . za­
kładaną reformą. Spotkania .zespołów pro­
gramowych w. kwietniu.’ pozwolą wypra­
cować-stanowisko w tej sprawie. Dysku­
sja z przedstawicielami Instytutu Progra­
mów Szkolnych nad programami przewi­
dywana jest we wrześniu.'

Zespół do spraw organizacji i zarzą­
dzania oświatą zaplanował. że w marcu 
podejmie problem funkcji nadzoru peda­
gogicznego w świetle ustawy o samorzą­
dzie‘terytorialnym, natomiast w maju oce­
ni'stan bazy dydaktycznej oraz stan do­
wożenia uczniów do szkół.

We -wrześniu podejmie kolejny problem: 
uspołecznienie procesu kierowania szkolą 
i współudział rady pedagogicznej w proce­
sie decyzyjnym.

Zespół do spraw nauczania początkowego 
nadal będzie analizował programy naucza­
nia w Id. I-III. We wrześniu jest planowa­
ne spotkanie z przedstawicielami Instytu­
tu Programów Szkolnych. W maju ocenie 
póddany zostanie stan bazy dydaktycznej i 
dowożenia uczniów.'

Zespół do spraw organizacji pracy wy­
chowawczej dokona w lutym oceny reali­
zacji „Głównych kierunków pracy ideowo- 
-wychowawczej szkół”, Stan przygotowa­
nia szkół do wprowadzenia nowych pro­
gramów dotyczących zagadnień wycho­
wawczych będzie tematem posiedzenia w 
marcu. W’ październiku planuje rozważyć 
funkcję opiekuńczo-wychowawczą szkoły 
oraz wpływ organizacji młodzieżowych na 
działalność szkoły.

Proponujemy, aby prace w sekcjach 
okręgowych przebiegały nadal w dwóch 
podstawowych nurtach: ,

© na rzecz sekcji krajdWęj (opracowy­
wanie podanych problemów oraz nadsyła­
nie opracowań inspirujących, podejmowa­
nie nowych zagadnień, istotnych do roz-. 
strzygnięcia w skali ogólnopolskiej);

© na rzecz swojego Okręgu, zgodnie z 
potrzebami.

W ramach doskonalenia pracy sekcji 
okręgowych planujemy wyjazdowe posie­
dzenia Krajowego Zarządu Sekcji. Czeka­
my również na zaproszenie, traktując te 
wyjazdy jako pomoc i okazję do wymiany 
doświadczeń.

Jest wiele ważnych spraw związanych z 
systemem edukacji narodowej, które nale­
ży rozwiązywać, wskazując na zjawisko 
negatywne i sprzeczne z interesem dzie­
cka, nauczyciela i szkoły.

Apelujemy do młodych koleżanek i ko­
legów:, włączcie się do współpracy; będzie­
cie kontynuatorami działań, które ZNP 
prowadzi od 80 lat! Zwracamy się z proś­
bą — informujcie nas o osiągnięciach i 
trudnościach w Waszej społecznej pracy.

LIDIA BISANZ 
przewodnicząca Sekcji Krajowej

SPOJRZENIE
WSTECZ

Historia ZNP w Politechnice Poznań- 
sikej sięga 1936 roku. Związek powstał 
przy Sekcji Instruktorów Średnich i Wyż­
szych Szkól Zawodowych w Państwowej 
Wyższej Szkole Budowy Maszyn i Elek­
troniki. Po wojnie ZNP rozpoczął działal­
ność pod koniec 1945 r. w Szkole Inży­
nierskiej.

Od 1955 r. jako organizacja, uczelniana 
na prawach Oddziału Powiatowego przy­
jęła nazwę — Rada Zakładowa ZNP przy 
Politechnice Poznańskiej f-był to bowiem 
rok przemianowania Szkoły Inżynierskiej 
na Politechnikę Poznańską),

Grupa założycielska licząc* w 1945 r. 
osiem osób szybko rozrastała się. W roku 
1950 było już 95 członków na 200 pracow­
ników, w 1955 r., — 314, 1966 r. — 684, 
w 1974 r. — 2056. Do 1972 r. w uczelni 
funkcjonowały grupy związkowe z mężami 
zaufania, a od 1973 r. powołano rady od­
działowe przy każdym wydziale, instytu­

cjach międzywydziałowych. Bibliotece 
Głównej oraz Zakładzie Aparatury Nau­
kowej.

Działalność merytoryczna Rady Zakłado­
wej skupiła się w. dziewięciu komisjach: 
rozwoju młodej kadry; nauki i dydaktyki; 
socjalno-bytowej; kulturalno-oświatowej; 
wczasów; mieszkaniowej; ochrony pracy; 
premiowania i awansów pracowników 
technicznych; powypadkowej;, kultury, fi­
zycznej i turystyki. Rada Zakładowa 
utrzymywała łączność z członkami Związ­
ku poprzez rady oddziału, grupy związko­
we i mężów zaufania. Organizacja dyspo­
nowała „Biuletynem Informacyjnym” wy­
dawanym przez kolegium redakcyjne rady. 
W latach 1950—1980 funkcje przewodni­
czących Rady Zakładowej pełniło kolejno 
13 osób.

Działalność merytoryczną w pierwszych 
powojennych latach rozpoczynał Związek 
od podstawowych spraw bytowych: pomo­
cy w uzyskaniu artykułów żywnościowych 
i przemysłowych oraz organizacji bufetów 
i stołówek. W czerwcu 1949 r. założono 
pracowniczą kasę zapomogowo-pożyczko­
wą.

Najtrudniejsze były zawsze sprawy 
mieszkaniowe. Do ich rozwiązania powo­
łano komisję mieszkaniową. Współdziałała 
ona ze społeczną komisją mieszkaniową 
powołaną przez rektora w 1969 roku, spo­
śród przedstawicieli poszczególnych wy­
działów i administracji. W czerwcu 1958 r. 
powstała Pracownicza Spółdzielnia Miesz­
kaniowa. która wybudowała cztery bloki. 
Ich lokalizacja toż obok budynków dydak­
tycznych * tanowi wzorcowe powiązanie 

miejsca pracy i zamieszkania. W 1972 r. 
spółdzielnia nasza została przyłączona do 
„Osiedla Młodych”, jednej z większych 
spółdzielni mieszkaniowych Poznania. W 
rezultacie podpisanej przez uczelnię i Radę 
Narodową Poznania umowy, pracownicy 
politechniki otrzymywali w latach 1973—77 
corocznie około trzynastu mieszkań, w tym 
część . rotacyjnych, rozdysponowanych 
przez komisje związkową i rektorską. Po­
zwalało to nam prowadzić planową poli­
tykę mieszkaniową.

Kolejna co do ważność! dziedzina działalności 
Związku były wczasy. Do roku 1958 dyspono­
wano jedynie skierowaniami z Zarządu Okręgu 
ZNP i FWP. Aby zwiększyć liczbę skierowań, 
zaczęto organizować własną bazę wczasową. 
Administracja uczelni przejęła na własność, 
wyremontowała i wyposażyła dom wczasowy 
„Czajka” w Międzyzdrojach (o 50 miejscach). 
Rozszerzono później bazę wczasową do 94 miejsc 
w Międzyzdrojach. 30 miejsc w Miełnie-Unie- 
ściu, 12 — w Zakopanem. W 1975 r. wybudowano 
Dom Pracy Twórczej w Kołobrzegu, wykorzy­
stywany na wczasy i Jako miejsce konferencji 
naukowych oraz kursów językowych. Powstały 
też dumki campingowe w Chrzypsko Wielkim, 
W sumie uczelnia dysponowała 310 miejscami 
wczasowymi. Własna baza oraz miejsca otrzy­
mywane z ZG ZNP i FWP pozwalały w drugiej 
połowie lat 70-tych na korzystanie z wczasów 
przez każdego pracownika w rytmie dwuręcz­
nym. obecnie sytuacja uległa pogorszeniu. Zli­
kwidowano Chrzypsko Wielkie i Mielno-Unieś- 
cie, a uruchomiono ośrodek wczasowy i wee­
kendowy w Tucznie k. Poznania.
Komisja wczasów i turystyki zagranicznej or­

ganizowała wycieczki o charakterze turystycz­
nym i wypoczynkowym, dofinansowując wyjaz­
dy. Nawiązano wymianę turystyczno-wczasową 
z Brnem w CSRS. Szczególnie intensywną dzia­
łalność prowadziła komisja kulturalno-oświato­
wa, u od 1964 r., kolo Polskiego Towarzystwa 
Turystyczno-Krajoznawczego. Zakupienie przez 
uczelnię autokaru umożliwiło organizowanie 
wycieczek krajoznawczych i turystycznych Jed­
no- i wielodniowych oraz dowóz pracowników 
na wczasy.

W 1964 roku powstałe uczelniane ognisko 
TKKF skupiające dziewięć sekcji sportowych. 
Działalność TKKF przy RZ ZNP pozwoliła na 
korzystanie co tydzień około 150 osobom z boisk, 
sał gimnastycznych, basenów, kortów teniso­
wych itp. urządzeń sportowych oraz na orga=> 
nizację spływów kajakowych.

Warto też odnotować specyficzną formę 
działalności kulturalno-oświatowej. Obok 
typowych form takich jak imprezy roz­
rywkowe i rozprowadzanie biletów na im­
prezy kulturalne — prowadzone były wy­
działowe kluby dyskusyjne, do dziś budzą­
ce żywe wspomnienia autentycznością wy­
miany poglądów. _

Od początku lat pięćdziesiątych Związek 
aktywnie uczestniczył w, rozwiązywaniu 
spraw naukowych i dydaktycznych oraz 
problemów związanych z rozwojem kadry 
naukowej. W 1951 r. powołano komisję na­
ukowo-dydaktyczną, która jeszcze w Szko­
le Inżynierskiej zajmowała się organizo­
waniem zebrań kadry nauczającej, poświę­
conych metodyce prowadzenia wykładów 
i ćwiczeń. W następnych latach działalno­
ści Związku sprawy jakości pracy dydak­
tycznej w uczelni i warunków tej pracy 
zajmowały nie mniej r iejsca aniżeli spra­
wy socjalno-bytowe. Dobrze układała się 
współpraca ZNP z władzami uczelni i in­
nymi organizacjami społecznymi. Jawność 
życia związkowego, przejawiająca się 
szczególnie w jawności kryteriów wszel­
kiego rodzaju świadczeń socjalnych — od 
mieszkań poprzez wczasy i zapomogi — 
wytworzyła dobrą atmosferę wokół dzia­
łalności ZNP.

RYSZARD NAZAR
Poznań



EKWIWALENT
CZY URLOP UZUPEŁNIAJĄCY 

ZA NIE WYKORZYSTANY URLOP

CS 3 Mpca do 9 września miałam 
zwolnienie lekarskie. Po powrocie do 
pracy poprosiłam o wypłacenie mi. 
ekwiwalentu pieniężnego za nie wyko­
rzystany urlop. Zaproponowano mi jed­
nak tylko urlop uzupełniający w ciągu 
roku szkolnego. Proszę mi jednak odpo­
wiedzieć na pytanie, który nauczyciel 
(zwłaszcza uczący matematyki) „pozwo­
li” sobie na taki luksus w ciągu ro­
ku szkolnego. Te przepisy, o urlopach 
uzupełniających, zupełnie nie pasują do 
nauczycieli. Czy jest jakaś furtka? (Jo­
anna W. — woj. warszawskie)

Furtki nie ma. Art. 66 .ustr l, Karty 
stanowi, że w razie niewykorzystania 
urlopu wypoczynkowego w całości lub 
części w okresie ferii szkolnych z po­
wodu niezdolności do pracy, wywołanej 
chorobą tak jak w przypadku Koleżan­
ki lub odosobnieniem w związku z cho­
robą zakaźną, urlopu macierzyńskiego, 
odbywaniu ćwiczeń' wojskowych albo 
krótkotrwałego przeszkolenia wojsko­
wego — nauczycielowi przysługuje ur­
lop w ciągu roku szkolnego,, w wymia­
rze uzupełniającym do 8 tygodni. Nale­
ży przy tym pamiętać, że do tych 8. ty­
godni wlicza się także, okres .ferii, zimo­
wych, któj-e dla nauczycieli, są urlopem 
wypoczynkowym jako że , nauczycielowi 
zatrudnionemu w szkole, w której orga­
nizacja pracy przewiduje ferie letnie 
i zimowe, przysługuje urlop wypoczyn­
kowy w wymiarze odpowiadającym o- 
kresowi ferii i w czasie ich trwania.

Ekwiwalent pieniężny za nie wyko­
rzystany urlop przysługuje tylko w 
trzech Sytuacjach (art. 66 ust. 2). IV ra­
zie niewykorzystania go z powodu roz­
wiązania lub .wygaśnięcia stosunku pra­
cy oraz powołania do zasadniczej służby 
wojskowej albo do odbywania zastęp­
czo Obowiązku tej służby, do okresowej 
służby lub odbywania długotrwałego 
przeszkolenia wojskowego. Wówczas 
ekwiwalent przysługuje za okres nie 
wykorzystanego urlopu, nie więcej jed­
nak niż za 8 tygodni w. odniesieniu do 
nauczycieli pracujących w szkołach, w 
których organizacja przewiduje ' ferie 
letnie i zimowe.

Przypomnijmy, ż.e nauczycielowi w p- 
kresie urlopn-wyp9.c]zypkowego..przyĄłu, 
guje wynagrodzenie w takiej wysoko­
ści, jaką otrzymałby gdyby w . tym cza-, 
się pracował. Zmienne składniki wjma- 
grodzenia . obliczane są. na podstawie 
przeciętnego wynagrodzenia z okresu 
10 miesięcy,' poprzedzających miesiąc 
rozpoczęcia urlopu.

PŁATNE URLOPY SZKOLENIOWE 
. PRZYSŁUGUJĄ. .NADAL

Otrzymujemy wiele.telefonów i listów 
z pytaniami, na jaki okres „zawieszono” 
prawo nauczycieli studiujących do urlo­
pów szkoleniowych, kto zawiesił u- 
chwałę nr 179 Rady Ministrów w spra­
wie zasad udzielania nauczycielom ur­
lopu na kształcenie się i'.d.

Uchwala nr 179 Rady Ministrów obo­
wiązuje nadal. Pismo resortu, zawiera­
jące passus o wstrzymaniu urlopów 
m.in. szkoleniowych, należy traktować 
jako nieporozumienie. W razie wątpli­
wości pracodawców proszę zwracać się 
do komórek kadrowych w kuratoriach 
lub do ZNP.

-Przy okazji przypominamy, że nau­
czycielom odbywającym' studia Wieczo­
rowe luib zaoczne w szkołach wyższych 
przysługują płatne urlopy szkoleniowe

DYREKCJA 
PAŃSTWOWEGO LICEUM 
SZTUK PLASTYCZNYCH

W Nowym Wiśniczu k. Bochni 
zatrudni od zaraz

w pełnym wymiarze godzin -f- godzi­
ny nadliczbowe nauczyciela historii 
sztuki. Mieszkanie bezpłatne zapew­
nione (kawalerka).
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W dniu 2.01.1986 r. w wieku 76 lat zmarła

Kol. NINA PIOTROWICZ
długoletnia nauczycielka Szkoły Podstawowej w Wielbarku, odznaczona Medalem g 
„Zasłużony Nauczyciel PRL”, Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, | 
Krzyżem za zasługi dla ZHP, Złotymi Odznakami ZNP i Zasłużonymi dla Warmii | 
i Mazur, Medalem 40-Iecia PRL i innymi. W Zmarłej tracimy wybitnego pedagoga, g 
życzliwą koleżankę i oddanego przyjaciela dzieci i młodzieży. Składamy wyrazy i 
szczerego współczucia najbliższej rodzinie.

Inspektor Oświaty i Wychowania | 
Zarząd Oddziału ZNP, 

Rada Pedagogiczna, x 
Komitet Rodzicielski

i młodzież
K 35 I

w każdym roku studiów przeznaczone na 
udział w Obowiązkowych zajęciach oraz 
na przygotowanie się i przystąpienie do 
egzaminów w wymiarze: 28 dni robo­
czych — na studiach zaocznych i 21 dni 
roboczych na studiach wieczorowych.

W ostatnim roku studiów niezależnie 
od urlopów wyżej wymienionych przy­
sługuję 21 dni roboczych na przygoto­
wanie pracy magisterskiej oraz przystą­
pienie do egzaminu magisterskiego.

KREDYT BANKOWY
A KWALIFIKACJE PEDAGOGICZNE

Ministerstwo Oświaty i Wychowania 
uprzejmie prosi o sprostowanie wyja­
śnienia zawartego w nr 2 tygodnika w 
rubryce „Pytaj — odpowiemy” w pozy­
cji pt. „Kredyt bankowy a kwalifikacje 
pedagogiczne” w części dotyczącej 
uprawnień do kredytu absolwentów li­
ceów ogólnokształcących, którzy uzy­
skali kwalifikacje pedagogiczne w dro­
dze ukończenia studium pedagogiczne­
go.

Wyjaśnienie powyższe nie znajduje 
bowiem uzasadnienia w aktualnie obo­
wiązujących przepisach i dezinformuje 
zarówno nauczycieli, jak i terenowe 
organy administracji państwowej.

Zasady udzielania nauczycielom kre­
dytu bankowego określa uchwała nr 181 
Rady Ministrów z 16 sierpnia 1982 r. 
w sprawie kredytu bankowego dla na­
uczycieli podejmujących pracę na tere­
nie wsi lub małych miast (Mon. Polski 
nr 20 poz. 172). Zgodnie z przepisami 
par. 1 ust. 2 wyżej powołanej uchwały 
kredyt bankowy przyznaje się nauczy­
cielom, którzy bezpośrednio po ukoń­
czeniu studiów (szkoły) podejmują, po­
cząwszy od 1 września, 1982 r., pracę na 
terenie wsi lub małego miasta. Warun­
kiem uzyskania prawa do kredytu jest 
posiadanie dyplomu ukończenia szkoły 
wyższej lub innej szkoły dającej upraw­
nienia do pracy w zawodzie nauczyciel­
skim.

Studium pedagogiczne, zorganizowane 
na zasadach Określonych zarządzeniem 
ministra oświaty i wychowania z 22 
maja 1981 r. w sprawie zasad uzy­
skiwania kwalifikacji pedagogicznych 
przez czynnych nauczycieli szkół pod­
stawowych i placówek oświatowo-wy­
chowawczych (Dz. Urz.- MOiW nr 5, poz. 
28) jest formą doskonalenia .czynnych 
TfaUćźycieli, a nie szkołą"kształcącą-zja- 
Uczycieli. Stąd też dyplom ukończenia; 
tego studium nie może być traktowany 
równorzędnie z dyplomem ukończenia 
szkoły w rozumieniu par. 1 ust. 1, u- 
chwały hr 181 Rady Ministrów. Przepis 
par. 1 ust. 2 w zarządzeniu ministra 
oświaty i wychowania z 15 grudnia 
1982 r. w sprawie trybu ubiegania się 
nauczycieli o udzielenie kredytu ban­
kowego oraz zasad umarzania tego kre­
dytu (Dz. Urz. MOiW nr 14 poz. 144) 
określa tylko zasady, według których 
należy ustalać wymaganą, uęhwałą 
zgodność kwalifikacji nauczyciela z zaj­
mowanym stanowiskiem, a nie rozsze­
rza i nie może rozszerzać kręgu upraw­
nionych do kredytu.

Główny specjalista ds. legislacji — 
mgr Wincenty Czyżowski.

Przepraszamy. Oczywiście, wykładnia 
MOiW jest wiążąca dla administracji. 
Nie oznacza to wcale, że się z nią zga­
dzamy. Do tematu „kredyty” powrócimy 
w naszej publicystyce, albowiem prak­
tyka potwierdza obawy (nie tylko ZNP), 
że zarówno same zapisy uchwały ir 181, 
jak. i zawężające wykładnie ograniczają 
krąg uprawnionych do tego kredytu, 
wbrew interesom oświaty na wsi (bo 
przecież nie tylko zainteresowanych 
nauczycieli). (KON.)

INSPEKTOR
OŚWIATY I WYCHOWANIA 

w Wilczętach z/s w Nowicy 
zatrudni

z dniem 01.09.1986 r. małżeństwo 
nauczycielskie o specjalności filolo­
gia polska i matematyka w miejsco­
wości Słobity 14-403. Wymagane jest 
wykształcenie wyższe magisterskie. 
Zabezpieczamy mieszkanie rodzinne.
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UWAGA!

PU UMflTIElIOM
Redakcja „Oświaty i Wychowania” — 

w porozumieniu i przy współpracy z De­
partamentem Kształcenia Ogólnego i De­
partamentem Kształcenia Zawodowego i U- 
stawicznego — wyda w marcu br. 6 zeszy­
tów „Repetytorium przedmaturalnego”. Ze­
szyty te zawierać będą zestawy pytań i 
odpowiedzi ułatwiając.e powtórkę mate­
riału obowiązującego na maturze, próbę 
syntezy -wiedzy z przedmiotów maturalnych 
oraz, w niektórych opracowaniach szcze­
gółowych 1— zarys wymagań z konkretne­
go przedmiotu wraz ze wskazówkami bi­
bliograficznymi, umożliwiającymi dobre 
przygotowanie się do matury. Celem „Re­
petytorium” jest przede wszystkim zwięk­
szenie zainteresowania uczniów samo­
kształceniem się w okresie bezpośredniego 
przygotowania do egzaminu maturalnego, 
a przez to umożliwienie osiągnięcia sukcesu 
na maturze. Autorzy zeszytów „Repetyto­
rium” zastrzegają się wyraźnie, iż mate­
riał przez nich przedstawiony nie może 
zastąpić ani znajomości podręczników 
szkolnych, ani lektur przewidzianych w 
programach nauczania. Może natomiast u- 
łatwłć usystematyzowanie całego materia­
łu. Autorami poszczególnych zeszytów „Re­
petytorium” są wieloletni nauczyciele,, o- 
siągający wybitne rezultaty w pracy bądź 
pracownicy nauki o dużym doświadczeniu 
dydaktycznym. Pytania w „Repetytorium” 
zaczerpnięto głównie z pytań maturalnych 
ostatnich lat i z pytań egzaminacyjnych na 
studia wyższe. Celem „Repetytorium” jest 
również ograniczenie zakresu korepetycji 
—• coraz bardziej uciążliwych dla wielu, 
zwłaszcza mniej, zarabiających rodzin. Kol­
portaż „Repetytorium” odbywać się będzie 
głównie poprzez zbiorowe zamówienie kie­
rowane do redakcji1 „Oświaty i Wycho­
wania” pod adresem redakcji: 00-490 War­
szawa, ul. Wiejska 12a, w terminie do 
25.02.86 r. Zamówienie powinno być po-

OGŁOSZENIA DROBNE
Absolwent AWF i pielęgniarka poszukują 
pracy, miasto lub wieś w górach — waru­
nek mieszkanie rodzinne. Zdzisław Olkow- 
ski, ul. HenrykoWska 4/2 50-503 Wrocław. 
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Krzewy róż, wielkokwiatowe, najpiękniej­
sze kolory o długim pąku, powtarzające 
kwitnienie, kwitnące do mrozów — wy­
syła za pobraniem pocztowym. Plantacja 
Róż, 29-100 Włoszczowa, Jędrzejowska 56, 
teł. 350.
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DYREKCJA 
PAŃSTWOWEGO 

MŁODZIEŻOWEGO 
OŚRODKA WYCHOWAWCZEGO 

w Wielkich Drogach 
. woj. krakowskie 

tel. 76-28-11 wew. 16 
zatrudni natychmiast 

małżeństwo nauczycielskie do pracy 
w charakterze wychowawców, wy­
magane wykształcenie o kierunku 
resocjalizacji przynajmniej jednego 
z małżonków. Zapewniamy mieszka­
nie M-4.
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INSPEKTOR 
OŚWIATY I WYCHOWANIA 

w Marciszowie 
woj. Jelenia Góra 

zatrudni
od 1 września br. .małżeństwa nau.r 
czycielskie o specjalnościach’: filoio-. 
gia polska,- wychowanie muzyczne, 
biologia, wychowanie fizyczne.. Za­
pewnia się mieszkania. z wygodami 
oraz możliwość przydziału godzin 
ponadwymiarowych. Oferty, pisemne 
z podaniem wykształcenia, stażu ew. 
stażu na - stanowiskach: kierowni­
czych. stan rodzinny. Oferty telefo­
niczne — 232. . ..... .
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świadczone przez dyrekcję szkoły. Redak­
cja do końca marca br. zrealizuje wszyst­
kie zamówienia, wysyłając je za zalicze­
niem pocztowym. Cena całego kompletu 
zeszytów wyniesie 1500 zł, a ceny po­
szczególnych zeszytów wynoszą: język 
polski — literatura 240 zł; matematyka 
290 zł; historia 240 zł; propedeutyka nau­
ki o społeczeństwie 220 zł; geografia i bio­
logia 250 zł; fizyka i chemia 260 zŁ

TYGODNIK 
ODZNACZONY

KRZYŻEM 
KOMANDORSKIM 
ORDERU 
ODRODZENIA 
POLSKI

ZŁOTĄ 
ODZNAKĄ 
ZNP

MEDALEM
KOMISJI 
EDUKACJI 
NARODOWEJ

KRZYŻEM
ZA ZASŁUGI
DLA ZHP

Redaguje zespól: Halina DraehaJ (kie­
rownik działu), Lidia Jastrzębska (zastęp­
ca sekretarza redakcji), Maria Kalińska 
(sekretarz redakcji), Teresa Konarska 
(kierownik działu), Jerzy KraSniewski 
(kierownik działu), Barbara Kozareka (re- 

-■ciatetor-techniczny)-, Zenobia Miller (kie­
rownik dizialu), Bożena Niedziutka-Szczy- 
pińska, Zbigniew Pawłowski (redaktor 
naezeiny), Maria Bybarczyk (zastępca re­
daktora naczelnego), Witold Sulański, 
Wojciech Sierakowski, Henryka Wltałew- 
sica (kierownik działu), Zdzisław Nowak, 
Jan Hocki (redaktorzy graficzni), Marek 

. Suchecki (fotoreporter). Kierownik ad­
ministracyjny — Teresa Grochowska, ko­
rekta — Irena Kościelniak, Hanna Kali­
nowska.

WARUNKI PRENUMERATY

Instytucje 1 zakłady pracy zlokalizo­
wane w miastach wojewódzkich i pozo­
stałych miastach, w których znajdują 
się siedziby oddziałów RSW „Prasa- 
-Książka-Rueh!’, zamawiają prenumeratę 

, w tych oddziałach.. Instytucje i zakłady 
' pracy zlokalizowane w miejscowościach, 
gdzie nie ma oddziałów RSW „Prasa- 
-Kslążka-Ruch” i na terenach wiejskich, 
opłacają prenumeratę w urzędach pocz­
towych i u doręczycieli.

Prenumeratorzy Indywidualni, zamiesz­
kali na wsi i w miejscowościach, gdzie 
nie ma oddziałów RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch”,' opłacają prenumeratę w urzę­
dach pocżtoWycli 1 u doręczycieli, pre­
numeratorzy indywidualni w miastach — 
siedzibach oddziałów RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch” — opłacają prenumeratę wy­
łącznie w urzędach pocztowych nadaw­
czo-odbiorczych, właściwych dla miejsca 
zamieszkania prenumeratora. Wpłaty do­
konują używając, „blankietu wpłaty” na 
rachunek bankowy miejscowego oddzia­
łu „Prasń-Książka-Ruch”.

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za 
granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch”. Centrala Kolportażu Prasy 1 Wy­
dawnictw, ul. Towarowa 28, 00-968 War­
szawa. Konto NBP XV Oddział w War­
szawie, nr 1153-201045-139-11. Prenumerata 
ze zleceniem wysyłki za granicę pocztą 
zwykła. 1est droższa od prenumeraty 
krajowej o 50 proc, dla zleceniodawców 
indywidualnych i 100 proc, dla zlecają­
cych Instytucji i zakładów pracy.

Terminy przyjmowania prenumeraty 
na kraj i za granicę:
— do 10 listopada na I kwartał, I półro­

cze roku następnego oraz na cały rok 
następny.

— do 1 każdego miesiąca poprzedzające­
go okres prenumeraty roku bieżące­
go.

Koszty prenumeraty krajowej na 1958 r, 
kwartalnie — 195 zł; półrocznie — 390 zl; 
rocznie — 780 zl.

Reklamy i . ogłoszenia przyjmuje Biu­
ro 'Ogłoszeń i Reklamy Wydawnictwa

- Współczesnego, 09-190 Warszawa, ul. 
.Wiejska 12. Ceny ogłoszeń: drobne — 
30 zł za 1 wyraz lub znak o oddziel­
nym znaczeniu; dla ogłoszeń dotyczą­
cych poszukiwania prący przez nauczy­
cieli — 50 proc, zniżki; dodatkowa opla­
ta .za pośrednictwo w przekazywaniu 
ofert — 50 zl; kredytowe: komunika- 

5 ty — 4.80 z), nekrologi — 150 zl, rekla-
. .my -- 165. zl za 1 cm kw. Należność za 

ogłoszenia prosimy wpłacać na konto: 
NBP III O/M Warszawa 1038-5223.

Adres redakcji: ul. Spasowsklego 6/8, 
i 00-389 • Warszawa. Telefony: 26-10-11, 

. 26.-3.4-20, 27-66.-30.
Teks! ów nie zamówionych redakcja ' 

nie zwraca. Zastrzegamy też sobie pra­
wo Ich skracania i opatrywania tytuła­
mi.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne 
RSW „Prasa ■Książka-Ruch". 02-017 War­
szawa, ul. Nowogrodzika 8-1/86.
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ABY JĘZYK GIĘTKI...

S TAK
LUDZKIEGO

„Stoję poniekąd bezradny wobec ogrom­
nego bogactwa mego wewnętrznego i ze­
wnętrznego życia” — pisał w swym roz­
poczętym zaledwie pamiętniku Karol Szy­
manowski.

Cóż wobec tego ma powiedzieć ktoś, kto 
z daleka obserwuje zdumiewające zjawisko 
osobowości kompozytora, odwiedza czasem 
„Ałmę”, rozmawia z ludźmi, którzy go zna­
li, czyta wydrukowane listy i wspomnie­
nia.

Takie właśnie były moje okazje: tury- 
styczno-czytelńicze.

Kiedyś, będąc w Zakopanem, przeczyta­
łem książkę „Karol z Atmy” pióra Kry­
styny Dąbrowskiej („Kici”), siostrzenicy 
Szymanowskiego. Krótkie to wspomnienie 
zawiera urzekająco piękny .wizerunek sa­
motnego mieszkańca domu na Kaspru- 
siach, utrwalony w oczach dziewczynki.

Potem zanotowałem trochę wspomnień o 
kompozytorze, przekazanych mi przez 
wnuka Bartka Obrochty — pana Stanisła­
wa. Ostatnio zaś czytam pierwszy tom 
„Korespondencji” Szymanowskiego, zebra­
nej i opracowanej przez Teresę Chylińską 
(Polskie Wydawnictwo Muzyczne — 
1982).

Opowieść dziewczynki, którą zaopieko­
wał się „wuj Karol”, przedstawia Szyma­
nowskiego jako człowieka wielkiej dobroci 
t delikatności, uważnego na każdym kroku 
dla lokatorki „Atmy” i blisko zaprzyjaź­
nionego z tą niedużą osobą.

Z kolei Stanisław Obrochta, zamieszkały 
od „Atmy" o kilkaset metrów, bo na Ma­
łym Żywczyńskim, mówi o nim jak e 
Karolu” — niemal starszym kompanie, 

jednym ze stałych uczestników góralskich 
„posiadów”, entuzjastycznym słuchaczu 
„ojcowej muzyki”. A w tym zespole Jana

JERZY KORKOZOWłCZ

Obrochty pan Stanisław, wówczas dorod­
ny młodzieniec, grał stale.

Był więc Karol Szymanowski w latach 
trzydziestych przyjaznym, a często i roz­
bawionym gościem słynnego góralskiego 
domu. Wielbicielem i protektorem góral­
skich tańców i tancerzy. Przepadał za 
Wojtkiem Waicrytką, Jaśkiem Tomków 
czy Janem Mateją, Zofią Obrochtówną 
i innymi.

A teraz listy. Jego własne i do niego 
pisane. Te z pierwszego tomu pochodzą z 
lat 1903-—1919. Szymanowski jest wtedy o 
wiele młodszy. Krystalizujący się dopiero 
i tragiczny.

Nade wszystko uderza nas w tych listach 
polszczyzna ich autora, jego bliskich i 
przyjaciół. Ostatecznie rodzinny majątek 
Szymanowskich — Tymoszówka — leżał 
gdzieś w chersońskim powiecie na dalekiej 
Kijowszczy&nie. Mimo to polski język mło­
dego artysty wywodzi się chyba w pro­
stej linii od romantyków. Z nimi zaś 
łączą Karola stosunki poufałe — może 
sobie pozwolić na „nienawiść” do Kra­
sińskiego i kąśliwe uwagi o autorze 
„Kordiana”.

Jest więc w tej .mowie nuta prywatna, 
ciepła, rodzinna, często żartobliwa. Jakaś 
szczególna cecha świadcząca o kulturze do­
mu, zwłaszcza ojca, pierwszego nauczyciela 
i opiekuna kompozycji syna.

Zachowało się wiele listów Karola Szy­
manowskiego. Niezwykle ciekawe wydają 
się zwłaszcza te z okresu wielkich prze­
mian społecznych — z roku 1917. Czasem 
urastają one do roli historycznego pamięt­
nika, a nigdy nie tracą charakteru oso­
bistych wyznań:

■ *

„Okazuje się, że w moim historiozoficz­
nym planie zupełne bankructwo obecnego 

ruchu [systemu społecznego] nie tylko by­
ło historyczną koniecznością, ale i dezy­
deratem i wyjaśniło coś zanadto dobrze 
wszystkie moje znaki zapytania co do ewo­
lucji ludzkości. Okrutna to i przerażająca 
satysfakcja, ale pewnego istnienia jej nie 
mogę zaprzeczyć”.

Więc czyta się te listy z okresu Reiuo- 
lucji Październikowej, nie pisane zresztą 
przez wyznawcę jej ideałów, jako część 
wielkiego zapisu i pamiętnik artysty za­
razem. Jako rzecz równoległą do począt­
kowych rozdziałów „Sławy i chwały”.

Przykuwają też na'szą uwagę w listach 
kompozytora liczne strzeliste akty przyjaź­
ni. Jeden z przewodnich motywów kore­
spondencji i życia tego twórcy. Jednak o 
nich za chwilę, bo są i inne listy — do 
wydawców, do pisarzy. Na uwagę zasłu­
guje na przykład dłuższy kontakt listowny 
z Żeromskim. Pisarz zwrócił się bowiem 
w roku 1910 do młodego artysty z pro­
pozycją, by ten skomponował muzykę do 
dramatu „Sułkowski”.

„Nie potrzebuję mówić — odpisywał Szy- 
manowski — jaką wielką radość sprawił 
mi list Pana i to ogóle zwrócenie się do 
mnie to sprawie tak ściśle związanej z Pa­
nem i z Pana pracą, która, nie umiem wy­
powiedzieć, jak mi jest droga..."

Od razu jednak wyraża Szymanowski 
wahania i niepokoje: czy sprosta zadaniu? 
A jeśli tak, to czy znajdzie się w kraju 
orkiestra, która by potrafiła zespolić wiel­
ką kompozycję muzyczną z doskonałym 
tekstem mówionym? „Zauważył Pan za­
pewne, jakie gałgaństwa wygrywają choć­
by przy dramatach Wyspiańskiego w Kra­
kowie".

Niecodzienną tę sprawę wspominał Szy­
manowski po latach to numerze specjal­
nym „Wiadomości Literackich” z 20 grud­
nia 1925 — poświęconym pamięci Żerom­
skiego:

„Jednak muzyki do ^Sulkowskiego^ nie 
napisałem (...). Są dzieła, które dopiero w 
atmosferze muzyki nabierają prawdziwego 
życia i wyrazu, i inne, tak po brzegi wy­
pełnione swoistą muzyką słowa i myśli, iż 
wszekie wysiłki kompozytora, by uzupeł­
nić to, co w swej istocie żyje organicznym 
niemal, samowystarczalnym życiem, staje 
się beznadziejną, Syzyfową pracą”.

Przejrzyjmy niektóre listy do przyjaciół. 
Utrzymane są one w tonie uwielbienia dla 
osób, do których je Szymanowski wysyła. 
Wywołują też podobny odzew.

„Był iv Karolu — pisał po latach Lechoń 
— ów liryzm erotyczny, zarazem wschodni 
i nasz, jak właśnie nasza kresowa poezja 
romantyczna, coś tak ludzkiego, że pod 
tym względem wielki Strawiński nie jest 
tak wielki jak Karol”.

Taki lołaśnie jest Szymanowski, gdy pi- 
sze do najbliższych sercu muzyków: Spies- 
sa, Neuhausa, do skrzypka, kompozytora 
i dyrygenta Fitelberga, wreszcie do młod­
szego kuzyna Jarosława Iwaszkiewicza. 
Wszyscy oni bywali swego czasu gośćmi 
Tymoszówki.

Wysublimowane i jednocześnie nieustęp­
liwe wyrazy przyjaźni wypełniają te listy 
Karola Szymanowskiego.

Oto na przykład jeden z nich, wysłany 
z Kijowa do Pietrogrodu wiosną 1917 ro­
ku. Adresatem był Witkacy, dziwny tro­
chę ochotnik armii carskiej.

„Pomimo pozorów — pisał Szymanowski 
— umiem czuć daleko silniej i głębiej, niż 
myślisz. Ludzie bliscy są mi bliskimi na­
prawdę (...) Chcialbym, byś raz na zawsze 
w to uwierzył. Czy nie uważasz, że pomimo 
takich katastroficznych wprost nieporozu­
mień życie coraz nas jednak z sobą spro­
wadza [czyli łączy!]. Szczerze Ci powiem, 
że w najgłębszych sferach życia nikt mi 
nie jest tak bliski jak Ty (i Harry Neu- 
haus)”.

List Szymanowskiego pragnie zażegnać 
tragiczny rozdżwięk między przyjaciółmi, 
wywołany samobójstwem narzeczonej Wit­
kiewicza, Jadwigi Janczewskiej. Targnęła 
się ona na życie w Tatrach wiosną 1914 
roku. Nieobliczalny w swych reakcjach, a 
szczerze przy tym wstrząśnięty malarz usi­
łował zrzucić winę za to, co się stało, na 
Karola Szymanowskiego....

„Dlatego rozejście się nasze — wraca do 
okropnego tematu kompozytor — z powo­
du takiego wprost tragicznego figla, jakie­
go nam bez wiedzy naszej urządziło życie 
— wydawało mi się jakimś okropnym ab­
surdem, który strasznie przecierpiałem”.

Do przyjaciół muzyka należał też Artur 
Rubinstein, należało małżeństwo Kochań­
skich. Paweł — skrzypek światowej sławy 
i jego żona — Zofia. Latem 1917 roku piszą 
oboje z Sokolników pod Moskwą do Ka­
rola, przebywającego jeszcze w Tymoszów- 
ce:

„Karolu mój jedyny — zaczyna Paweł 
— wczoraj otrzymaliśmy Twój słodki list 
(...) wiedz raz na zawsze, dopóki my mamy 
coś i możemy, to błagamy, bądź z nami 
i uważaj nas więcej niż za przyjaciół. Mu­
sisz być z nami (...) wiedz, że masz. Pa- 
welkóto, którzy Cię szalenie kochają, wie­
rzą w Ciebie ślepo i kochają”.

Umiał się utrwalać to pamięci i wyob­
raźni! Mówią o tym śiuiadectwa osób tak 
do siebie niepodobnych, jak skrzypek z 
wielkiego świata Kochański i skrzypek ba­
sista z „muzyki ojcowej” z Zakopanego. No 
i 'świadectwo „Kici”. O nim za dwa ty­
godnie.

MIECZYSŁAW BILSKI

przed META

NIE ZASYPIAJĄ ZIMY
Zbigniew Cendrowski ze Szkolnego 

Związku Sportowego i bliscy mu ludzie 
wspomagający go w koncepcjach i reali­
zacji programu SZS zacierają ręce. Udał 
im się bowiem start do Ogólnopolskich 
Igrzysk Młodzieży Szkolnej 1985/86. Trudno 
w tej chwili podawać szczegółowe dane, 
ale w „Złotym Krążku” (wielobój łyżwiar­
ski dla chłopców) i w „Błękitnej Sztafe­
cie” (wielobój łyżwiarski dla dziewcząt) 
wystartowały setki tysięcy uczniów szkół 
podstawowych.

Dobre warunki zimowe stały się sprzy­
mierzeńcem tych organizatorów igrzysk. 
Kto tylko mógł przykręcić łyżwy do butów 
— ten stanął w szranki. Najlepsze zespoły 
niebawem wystartują w zawodach, tak 
zwanych makroregionów (impreza z udzia­
łem zawodników z kilku sąsiadujących ze 
sobą województw).

Jaki był poziom eliminacyjnych zawo­
dów szkolnych w wielobojach? Fachowcy 
twierdzą, że młodzież jeździ na łyżwach 
coraz lepiej, a liczba uczestników zadziwi­
ła największych sceptyków. Na szczeblu 
szkolnym, rzecz prosta, liczyło się najbar­
dziej uczestnictwo, ale o poziom czyli o re­
kordowe wyniki, nauczyciele również za­
dbali. O tych wynikach napiszemy — nie­
bawem, po finałach igrzysk w makrore­
gionach, gdzie wyłonione zostaną repre­
zentacje to icielobojach, w łyżwiarstwie 
figurowym oraz narciarstwie skoczków i 
zjazdowców.

Szkoda, że zapomniano o biegach. Za­
pomniano? Dowiedziałem się, co przyjąłem 

z niemałym zdziwieniem, że narciarstwo 
bieg orce podobno szkodzi adeptom sportu. 
Tak orzekli zatroskani o zdrowie młodzie­
ży. Nie zgadzają się z tym poglądem fa­
chowcy od sportu. Twierdzą, chyba słusz­
nie, że w biegach narciarskich występuje 
mniej elementów obciążających młode or­
ganizmy, aniżeli np. w biegach na stadio­
nach.

Najlepsi sportowcy szkolni, którzy prze­
szli pierwsze sito eliminacji i przygotowu­
ją się do drugiego (w makroregionach) za­
pewne marzą o tym, aby zakwalifikować 
się do igrzysk na szczeblu centralnym. Zo­
stały one pomyślane tak, że nie reprezen­
tacje województw bić się będą o laury w 
niektórych grach zespołowych, a reprezen­
tacje poszczególnych szkół. A skoro tak, 
to triumfy zapiszą na swoje konto szkoły. 
Brawo dla pomysłodawców.

W drugiej dekadzie marca najlepsi z 
najlepszych wystąpią w imprezie central­
nej. Dojdzie do tego spotkania w Szczyrku 
(narciarstwo — skoki i zjazdy), to Cieszy­
nie („Złoty Krążek” i „Błękitna Sztafeta") 
oraz w Oświęcimiu (łyżwiarstwo figuro­
we).

Zima stworzyła szanse ożywienia pro­
gramowych zajęć w szkołach, młodzież, 
dzięki igrzyskom i rozrywkom, dużo prze­
bywa na świeżym powietrzu, co moim 
zdaniem, wzbogaca ubogą na ogół ofertę 
zajęć dla uczniów. No i gorączka spowo­
dowana rywalizacją. W niektórych szko­
łach rady pedagogiczne żyją nadzieją 
wystania swoich ekip na centralne igrzy­

ska. W wielu tradycja zwycięstw i chęć 
zaakcentowania udziału w zawodach cen­
tralnych odżyła. Większość stawia na 
sukcesy byłych potentatów w wielobo­
jach. Mówi się o szkołach podstawowych 
w Olecku, o Pionkach w Radomskiem, 
Dolsku w Poznańskięm, Milanówku kolo 
Warszawy czy o Tomaszowie Mazowiec­
kim. Nauczyciele z tamtych szkół są nie­
zwykle aktywni, np. z Tomaszowa Mazo­
wieckiego zadzwonił pan Bogdan Droz­
dowski z prośbą, by przygotować co naj­
mniej ładne dyplomy, jako' że jego ze­
społy są przygotowane do występów w 
wielobojach lepiej niż na złote medale.

Poczekamy, zobaczymy.
A tymczasem w stolicy na ulicy Wiej­

skiej, m. in. o ^szkolnej kulturze fizycznej 
debatowali posłowie zasiadający w sej­
mowej Komisji Polityki Społecznej, Zdro­
wia i Kultury Fizycznej. Dyskusję można 
streścić lapidarnie w sposób następujący: 
regres w tej dziedzinie życia jest bar­
dziej widoczny niż w jakiejkolwiek innej. 
I trzeba temu zaradzić. Mówiono ostro o 
zaniedbaniach szkolnej kultury fizycznej. 
Takie sprawdzone już inicjatytoy, jak 
międzyszkolne zaicody, budownictwo 
szkolnych obiektów sportowych — zo­
stały zapomniane. Nie poprawiła tu nic 
ustawa w sprawie kultury fizycznej w 
naszym kraju. Dodajmy, że ustawa ma 
być wkrótce ponownie rozpatrzona.

W NAJBLIŻSZYCH NUMERACH:9 Jaki jest polski nauczyciel? — wyniki badań. 9 Klub Szkól 
Przodujących — pronowska propozycja dla społecznego ruchu. ® 
Korespondencja własna z NRD. @ Jak lepiej pomagać dzieciom spe­
cjalnej troski — na przykładzie woj. pilskiego. ® „Zeszyty Histo­
ryczne” nr 70 — „Lewica społeczna w Polsce wobec konstytucji 
kwietniowej 1935 r.”.

FRASZKI...
| KOMUNIKAT O STANIE WÓD I Brudu w bród.

FILOZOFIA ŻYCIOWA
Znajomości są tym .dla 

niej I czym' dla królowej nauk 
poznanie.

...I MYŚLI

Nadzieja matką głupich. Do 
ojcostwa nikt przyznać się nie 
chce.

Jerzy Leszczyński

Mądry Polak po szkodzie. Ale 
czy mądrzejszy?

Władysław Grzeszczyk


